
H refków  -  u l . A n n y  1 2 .  
P T . B i b l j o t e k a  J a g i e l l o ń s k a

2 7 . 1 1 . 3 4 .
Naleiytoić pocztowa opłacone ryczanem

RJERLWOW;
R edakcja , ni. M cchnackieye L 48 tel 253.79
A d m in is tra c ja  al. M oehnackiegc l. 48 
W ydział og łjszeń , Prenum erata, nL Zi.

.  292-46

m erew ieza i. 10 „ 246-34
D rukarn ia , ul. M ochnackiego 1. 48 .  292-40

Wychodzi codziennie rano
PR ENUM ER AT*!

z dostaw i da dam a we Lwawie i na praw iocji zł. 450
» .  zagrsaieą . . .  ,  ‘50
bez dostawy t. j. przy odbiorze w kantorze, „ 4‘—
Należy teść za każdorazowe zmiant, adreaa wynesi „ C50

Cena, egz. 15 gr. S e k re ta r ja t red ak c ji p rzy jm u je  s tre n y  od  12.13 i 17.18. N adesłanych  rękopisów  n ie  zw raca się. P.K.O. 153.795
Rok VIII. | Lwów, czwartek 14 listopada 1935 r. S Nr. 315 ABC

Djety posłów  i senatorów  będą ró w nież opodatkowane
Co należy rozumieć poti terminem: wynagrodzenie?

W ARSZAW A, 13. 11. (P A T ) .  Za 
w ynagrodzen ia  w  rozumieniu projelctu 
dekretu  „o  specjalnym podatku od  w y­
nagrodzeń , wypłacanych  z funduszów  
publicznych", uw aża się wszelkiego ro­
dzaju  w ynagrodzenia  w  pieniądzach 
w raz  z dodatkiem  i w naturze, jakie 
p ła tn ik  uzyskuje z ty tu łu  stosunku służ­
bowego, z tytułu najm u pracy, z tytułu 
udzia łu  w  za rządach  Zw iązków  P raw a  
Publicznego, z tytułu dijet poselskich i 
senatorskich, z tytuHi udziału we 
wszelkiego rodzaju radach, komitetach, 
komisjach rtp., z tytułu spełniania funk- 
cyj kontrolnych z ramienia w ładz  nad­
zorczych, albo też z tvrułu praw a do 
emerytury, renty, pensji, lub zaopa­
trzenia, bez względu na rodzaj i nazwę 
tych w ynagrodzeń.

Za w ynagrodzen ia  osób, pełniących 
służbę poza granicami państw a, uważa 
sią uposażerna zasadnicze, a jeżeli cho­
dzi o p racow ników  kontraktow ych —  
jedną trzecią ich w ynagrodzenia  um ow­
nego.

Za podstaw ę ustalenia  s topy pro­
centowej i obliczenia soecjainego po- 
da-tku przyjmuje się łączną sumę wszel­
kich w ynagrodzeń , wypłacanych przez 
poszczególną w ładzę, urząd, p rzedsię­
biorstwo, zakład, Instytucję itp. w cią­
gu miesiąca, bez jakichkolwiek po­
trąceń.

Specjalny poda tek  będzie po trąca­
ny w  ten sposób, aby  z w ynagrodzenia  
w yższego  stopnia po  po trące rm  spe­
cjalnego podatku  nie pozostało  nigdy 
mniej, niż zostaie z najw yższego w y­
nagrodzen ia  bezpośrednio niższego 
s topnia po potrąceniu  specjalnego po­
datku.

T a k  np. p rzy  pen sji 101 zł. m ie­
sięczn ie  —  specja lny p oda tek  w edług  
sto p y  7  proc. pow inien b yłby  w ynieść  
7.07 zł., a po jego  potrąceniu p o zo s ta ­
łoby 93 .33  z ł.,  podczas, g d y  pensję  zł. 
100 m iesięcznie zw oln ioną  od podatku, 
dosta je  się w całości. D latego te ż  —  
p rzy  pensji 101 z ł. m iesięcznie  —  p o ­
trącenie z  ty tu łu  p o d a tku  specjalnego

Umysłowo chory sprawcą 
zajść w Kowiesach

W ARSZAW A, 13. 11. (Teł. wł. mg.) 
W procesie o zajścia w  gminie Kowiesy 
pod  Skierniewicami, napad na lokal ko­
misji wyborczej i o rganizowanie  zbroj­
nego związku, oskarżeni? w  dalszym 
ciągu sk łada ją  swe wyjaśnienia. O ka­
zało si.ę, że jednym  z przyw ódców  gru­
py m anifestan tów  był umysłowo chory 
Maciejewski. On to  właśnie odczyty­
wał z grubego  bruljonu pod drzv ‘ami 
komisji wyborczej manifest o N apole­
onie i Kościuszce i o n  to właśnie  za­
chęcał tłum do wystąpień. Śledztwo 
przeciw Macie ewskiemu zostało um o­
rzone na skutek  zeznań świadków, że 
jako niepoczytalny nie odpow iada  za 
swe czyny.

w yniesie ty lko  tyle, aby  p ła tn ik  nie d o ­
sta ł mniej, n iż  100 z ł.

Ja.k wiadomo, specjalny podatek  od 
w ynagrodzeń, wypłacanych z fundu­
szów  publicznych; pobierany  będzie 
według dwóch tabel. P ierw sza  —  o 
wyższych stawkach —  odnosi się do 
uposażeń, nie płacących państw ow ego  
podatku dochodowego o raz  opłat em e­

rytalnych, lub sk ła d tk  na  »zecz ubez­
pieczeń społecznych, d ruga —  o niż­
szych s taw kach — stosow ana będzie 
do uposażeń, otrzym ywanych z fundu­
szów  publicznych, ale opłacających 
,wyźej wspom niane obciążenia.

Otóż, jeżeli płatnik dostaje  z tej sa­
mej instytucji 2 lub więcej w ynagro­
dzeń, z których jedne wolne są

Od wyżej wymienionych obcią­
żeń, inne zaś im podlegają  —  to 
do w ynagrodzeń, wolnych o d  obciążeń, 
stosuje się skalę wyższą, do w ynagro ­
dzeń zaś, ponoszących obciążenia, ska­
lę niższą. Jednak wysokość stopy pro > 
centowej spec ja lnego  podatku ustala 
się na  podstawie łącznej sumy obu  ro­
dzajów  wynagrodzeń.

Dwie skalepodatkuod wynagrodzeń
W ARSZAW A, 13. 11. (P A T ) .  Jak 

wiadomo, na ostatmem posiedzeniu 
R ady  Ministrów przyjęty  został projekt 
dekretu o specjalnym  podatku od  w yna­
grodzeń , wypłacanych z funduszów pu­
blicznych.

W ynagrodzen ia  te dzielą się na 
dwie grupy: d o  pierwszej należą w y ­
nagrodzenia , wolne od państw ow ego  
podatku  dochodow ego o raz  o a  o p ła t  
emerytainycn, lub sk ładek  na rzecz 
ubezpieczeń społecznych, do  drugiej 
g rupy  —  należą w ynagrodzenia , które 
ponoszą wyżej wymienione obciążenia.

Zw ażyw szy  właśnie na tę  okolicz­
ność —  wym iar specjalnego podatku

I dokonywany będzie w edług dw óch  sta-' 
I łych skal, przyczem skala w yższa  do­

tyczyć będzie uposażeń pierwszej g ru­
py, skala n iższa zaś stosow ana bedzie 
do w ynagrodzeń drugiej grupy, a więc 
opłacających pansw /ow y podarek do­
chodowy, op ła r j  emerjralne, lub skład­
ki na rzecz ubezpieczeń społecznych, 
albo też  niektóre z tych obciążeń.

i tyyżsC a  ska ta  usta lona zosta ła  w  
sposób  następujący: 
w ynagrodzenie  stopa

m iesięczne specjalnego podatku  
do zł. 100 —

zł. 101— 150 7 proc.
zł. 130— 200 9 proc.

zł. 200— 250 10 proc.
zł. 250— 500 11 proc.
zł. 500— 1000 14 proc.
zł. 1000— 2000 17 proc.

p o n a d  zł. ^009  25 proc.
S ka la  n iż s za  usta lona zosiu ła , jak 

następuje:
w ynagrodzen ie  s to p ę

m iesięczne '■ specjalnego oodatkL  
do zł. 110 -

zł. 110 --165  5.5 proc.
zł. 165— 220 7 proc.
zł. 220— 560 8 p n x .
zł. 560— 2.250 10 ‘pdrc.

po n ad  zł. 2.350 15 proc.

WARSZAWA 13. 11. (tel. wł. mg.) 
Konferencje dotyczące ustabilizowania bu 
dżetów poszczególnych ministerstw jak i 
przedsiębiorstw państw, zostały wczo­
raj zakończone. W prowadzone zostały 
daleko idące oszczędncścl, szczególnie 
w wydatkach rzeczowych. Łącznie z 
wprowadzonymi na podstawie nowou- 
ehwalonych dekretów nowemi wpływa­
mi skarbowemi, j a k , również z temi 
wpływ ami, które zostaną osiągnięte po 
uchwaleniu dalszych dekretów oszczę- 
dnościowo-podatkowych, oszczędności’ 
zastosowane w rozchodach dadzą moż­
ność całkowitego zrównoważenia bu­
dżetu. Projekty budżetowe wejdą pod 
obrady Rady Ministrów, która zbierze 
się jutro, poczem wpłyną do  Sejmu. 
POSIEDZENIE KOMITETU EKONOMI­

CZNEGO MINISTRÓW, 
WARSZAWA 13. 11'. (teł. wł. mg.)

Dziś c godz. 17. odbyło się posiedzenie 
komitetu ekonomicznego w sprawie no­
wych projektów dekretów. Wśród tych 
projektów znajduje się dekret o noweli­
zacji ustawy emerytalnej, dekret o ob­
ciążeniu rent inwalidzkich oraz rekre; 
nowelizacyjny ustawy o państwowych 
podatkach dochodowych. Pozatem dy­
sk: towana będzie również sprawa karte­
lów, co łączy się z powołaniem do ży/ia 
imięd/iyirinisterjainej kon isji do bada- 
T13 Iććir*ęII.
M1ĘI»ZVMINI!>TEHJALNA KOMISJA 

BADA CENY W STOLICY.
WARSZAWA 13. 11. (tel. wł. m g ) 

W dniu dzisiejszym międzyministerjalna 
komisja gospodarcza rozpoczęta swe pra 
ce w W aiszawie. Przedmiotem obrad są 
sprawy dotyczące handlu wewnętrznego 
i zagranicznego, sprawy podatkowe po­
bór, egzekucje, oraz stosowanie ulg w

, zaległościach. Specjalna uwaga poświę- 
, eona będzie rozpiętości pomiędzy cenami 

artykułów sprzedawanych przez rolni­
ków, a płacami konsumentów miejskich. 
Zbadane będą łaryfy kolejowe, najpil­
niejsze potrzeby kredytowe dla drob­
nych warsztatów rzemieślniczych i han­
dlowych, dział handlowy monopoli pań­
stwowych, oraz szereg zagadnień bran­
żow ych  Prace komisji trwać będą dziś 
i jutro, poczem zebrany materjał przed­
łożony będzie rządowi.

REDUKCJA MĘŻATEK

W ARSZAW A, 13 11. (Tel. wł. mg.) 
W  sferach urzędniczych zwracają  na 
to uw agę, że w  niektórych urzędach 
rozpoczęto już zwalnianie z pracy  mę­
żatek.

WARSZAWA 13. 11. (PAT) W  dn. 
13 bm. o godz. 9.30 pan minister spraw 
wewnętrznych Wł. Raczkiewicz przyjął 
69 oficerów wojska polskiego którzy po 
ukończemu specjalnego kursu przecho­
dzą do cłużt.y korpusu oficerskiego po­
licji państwowej.

Pr» zameldowaniu grupy oficerów 
przez komendanta głównego P. P. gen. 
Kordjana Zamorskiego, przemówił do 
zebranych p. min. Raczkiewicz, wyraża­
jąc zadowolenie, iż do szeregów policji 
wchodzi grono oficerów. Służba w poli­
cji wymaga tych samych zalet odwagi, 
szybkości decyzji, odpowiedzialności i

całkowitego oddania się służbie, jaka 
cechuje służbę w anmji. W śród grona 
oficerów wszyscy prawie posiadają wy­
sokie odznaczenia bojowe, co. tembar- 
dziej podkreśla ich zalety cenne w służ­
bie ochrony mienia i życia obywateli, u- 
trzymania ładu i spokoju i bezpieczeń­
stwa publicznego.

Kończąc swe przemówienie, p. mi­
nister wyraził serdeczne życzenie, aby 
przedstawieni mu oficerowie znaleźli 
prawdziwe zadowolenie w  nowej pra­
cy, gdyż wtedy tylko służba ich posia­
dać będzie najwyższe walory dla kraju 
i społeczeństwa.

Sprawa importu towarów 
z Włoch do Polski

W ARSZAW A, 13. 11. (P A T ) .  Do­
w iadujem y się z M inisterstwa Skarbu, 
że począw szy od dnia 18 l is to p ad a  br. 
aż do  odw ołania  urzędy  celne nie będą 
w.pusz( z.ały do polskiego obszaru  cel-  
r “go wszelkich towarów, pochodzących 
z W łoch łub z posiadłości włoskich, 
niezależnie od miejsca w ysłan ia  tych 
towarów.

Zarządzenie  powyższe nie crotyczy 
■towarów, nadanych ck> przywozu 
polskiego obszaru  celnego najpóźniej 
dnia 17 l is topada  b r .
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Codzienny biuletyn z frontu abisyńskiego

W ARSZAW A, 13. 11. ( P a T ) .  Na 
podstawie w iadomości’, o trzym anych ze 
źródeł angielskich, francuskich, nie- 
nreckich, włoskich i abisyńskich PAT. 
og łasza następujący komunikat ^ sytu­
acji na frontach w  Abisynji.

Źródła  francuskie donoszą z Rzy­
mu, że w walnej bitwie włosko -  abi- 
syńskiej na południu prowincji T igre, 
która to b itwa u w ażana  jest za bliską, 
Włosi s ta rać  się będa o utrzymanie 
inicjatywy w walce W  obecnej chwili. 
Abisyńczycy g rom adzą swe siły i usi- 
łu-ą znaleźć najs łabszy  punkt w  linii 
w ą sk ie j  dla rozpoczęcia bitwy. Celem 
uniemożliwienia zgromadzenia w ięk­
szych sił. które mogą być groźne, dzię­
ki swej liczebności i znajomości +ere- 
nu, dowództwo włoskie postanowiło w 
dalszym ciągu ścigać mniejsze i więk­
sze oddziały  przeciwnika.

P osuw anie się 4  ko lum n w łoskich  
ku rzece T a k a zze  pozw oli na w ypro ­
stow anie  Iinji fron tu  od p u styn i danka-  
(ijskiej a ż  do w spom nianej rzeki. Koła

Wyrok w procesie 
o zajścia w Grodnre

WARSZAWA 13. 11. (teł. wł. mg.) 
Donoszą z Grodna. Dziś w południe za- 
kuńczył się proces o zajścia antyżydow­
skie w grodzieńskiem. W  wyniku roz­
prawy oskarżony Panasiuk został skaza­
ny na jeden rok więzienia, Kozłowski. 
Zygmański i Marcińczuk po 9 miesięcy 
każdy Siedmiu oskarżonych zostało ska­
zanych na 6 miesięcy w :ęzienia każdy.

F U T R A  DAM SKIE
w aajwl^kazym wyborze « rn a  

p r z a r ó b l i l  w y k o n a ) ,  n a j i -i n 1 ej

F.lJ-Lubeiscy.Lk):,.V; *utowtal.248-7a

TAJEMNICE POWODZENIA

W  świecie teatralnym znana jest za­
sada, że sama publiczność jest najlep­
szym krytykiem. Często się zdarza, że 
recenzentom sztuka się nie podobała. — 
Zdawałoby się, że „leży“ . Tymczasem — 
punbczność osądziła, że się jej sztuka 
podoba i wbrew krytykom co wieczór 
przez kilka tygodni zapełnia salę. Czem 

to dzieje? Działa tutaj poza prasą 
lama ustna. Ci, którym s ;ę sztuka podo­
bała, powtarzają swoje zachwyty znajo­
mym i przyjaciołom, sztuka słusznie zy­
skuje dobrą sławę i widzów. Bywa także 
odwrotnie. Krytykom się podobało, re­
klama duża, a sztuka pomimo to . leży*' 
— nie podobała się publiczności. Nie po­
może ani obniżanie cen, ani premje tego 
rodzaju, że za jednym biletem mogą 
weiść dwie osoby. Fama jest wielkim 
dyktatorem. Tego rodzaju obiawv widzi 
sie także w innych dziedzmach. Oto na- 
przckiad radio. Czvtujemy w pismach 
wspaniałe reklamy nowych aoaratów ra­
dow ych. Całe strony zachwalań, premie 
dodailowe, - zanowiedzi nadzwyczajne 
rdśnewaiace, tylko kuoować. aby z tego 
powodu wkrótce jeździć własnem au­
tem... .1. nie... Publiczność się nie rozgrze­
wa, i przechodzi nad ta bombastyczno- 
śria reklamy do porządku dziennego. — 
A tymczasem rynek zdobywa aparat, 
idący skromną, przeciętną reklamą, nie 
zachwalającą nawet, a tylko wymienia­
jąca szereg faktycznych zalet. Ana^at 
idzie tak, że fabryka nie może nadążyć 
z produkcja... To oowodzenie ustnei uza­
sadnionej doświadczeniem nabywców fa­
my, osiągnęły na rvnku istotnie bardzo 
dobre anaraty Telefutiken-Ambafador i 
Sneclal. I chociaż ta krajowa fabryka 
n:e obiecuje nabywającemu żadnych pre­
mii dodatkowych ''zarmast wydawać pie­
niądze na zbędne prezenty — woli je 
przeznaczać na ulepszanie produkcji) — 
aparaty mają powodzenie rzadko spoty­
kane. Pubbczność poprostu umówiła s:e 
żeby te właśnie aparaty kupować. Nie 
radzimy jednakże ulegać ślepemu per1 
wi. Raczej należy te aparaty samemu 
wypróbować, posłuchać, porównać, a po­
tem... kupić! (xk

^kolonjalne sądzą , ż e  opór A b isyh czy -  
ków  nie będzie  m ógł trw ać długo. K ie­
row nicy karaw an tw ierdzą, iż w w o j-  
skach  ab isyńskich  panuje w ielki nie- 
tod. N iektóre oddzia ły  odm aw iają  po­
d o b n o  posuw ania  się. naprzód

Jak donoszą z Dżibuti, u Abisyń- 
czyków  służba zaopatrzenia  nie isrn-i^e- 
i żołnierze m uszą sami zdobywać so­

b ie  żywność. Fakt. iż żołnierzom abi- 
•syńskirn tow arzyszą  ich rodziny może 
•spowodować katastrofę  na w ypadek  
•paniki.

W ed łu g  w iadom ości, o trzym anych  
iprzez źródła  francuskie  z  Harraru, po­
tw ierdza ją  tam  urzędow o wiadom ość, 
ż e  iv starciu pod O orahai A bisvńczvcv  
lOdnieśli zw ycięstw o  i zd o b y li 6  czo ł­
g ó w  w łoskich. W  czasie b itw y poległo  
k ilku n a stu  W łochów , a około tysioro  
b o m a tiic zykó w  dostało sie do niewoli 
(Jorahai i D agpohhotir zna jdu ją  się na­
d a l w rekach A bisynji.

Krąży pogłoska, że Ras Des+a na 
c z e l t  swej armii p rzeszed ł .w zd łuż  g ra ­
nicy prowincji brytyjskiej Kenya i miał 
masteonie nosunać sie aż za Dolo, skąd 
t a k  twierdza, m aszen n e  dMej ku T.ugh 
‘Ferramidi. W edług  innvch no-óosek 
'Ras Desra posuwa sie do MusfsMl. za­
m ierza jąc  zajść od południa W łochów  
.znaidulacych sie w  Somali włoskiem. 
W  H arrarze  nanu-ie całkowity s a d B ?  
i porządek. Niektóre koła w yjaśniała , 
iż W łosi ominęli Oorahai, nie za jm u­

jąc  miasta^ zaś Abisyńczycy bądź  nie 
opuszczali go nigdy, bądź  też do niego 
powrócili.

W  okolicach Oorahai. działa rucho­
ma radjostacja  abisyńska.

Abisyńczycy umacniają swe pozycje 
na południe od Dżidziga i zamierzają 
tam podobno wydać Litwę Włochom

W Harrarze znajdują się stale szp:- 
tale francuski i szwedzki oraz szpital 
eg ;psk:ego Czerwonego Krzyża. Ranni 
przewiezieni ostatnio c!o Harraru odnie­
śli rany przy bombardowaniu Gorahai.

Źródła angielskie donoszą, z Harra­
ru, że w dniu dzisiejszym 5 samolotów 
włoskich z ładunkami bomb wyleciało z 
F  ggabut i bombardowało miasteczko 
Agaressalam pomiędzy Dzidżiga i Da- 
gabour. Jeden z samolotow leciał na­
stępnie • bardzo nisko wzdłuż drogi, idą­
cej z Dzidżig: i obrzucał bombami samo­
chody ciężarowe, wiozące na front żoł­
nierzy abisyńskich.

Ź r ó dł a  n i emiecKie  donoszą z Asmary, 
że straże p r z e d n i e  kornusu ge n.  Mara- 
v:gna doszły d o  rzek' Takazze. W  oko­
l icach Togora, niedaleko od Amba Ala- 
dzi z a u w a ż o n o  l ic zne  o d d z i a ł y  a b i s y ń -  
skie.  , |ak p r z y p u s z c z a j ą  A b i s y ń c z y c y  
przygotowują s'ę d o  stawienia p o w a ż ­
n i e j s z e g o  oporu.

Według pogłosek, obiegających w 
Addis-Abebie. Włosi oodjeli na froncie 
wschodnim akcję wywiadowczą nrzv po­
mocy 2-tvsięcznego oddziału Mehary- 
stow (ieźdzców na wieibhąoach). którzy 
oneruią pomiędzy Assad a pustynią 
Aussa.

Kino ATLANTIC

ZŁOTE JEZIORO
Dziś rew e!acy‘na premiera n ierw szego  sensa* 
c y jn ę g o f lm u  wytwórni S Ó W K I '  G  M O S K W A

Pr ia całeyo świata wvrożt aię w aamych su* 
p*rl»tvw»eh o 'ym rainowsm m twor « kinema* 
t^zrafji aowieck e:. Bilety wo'nes,« wstępu orat 
zniżona przez pierwsze siedem dni nieważne.

PARYŻ 13. 11. (PAT) Komisja fi­
nansowa Izby deputowanych przystępu­
je jutro do badania preliminarza bu­
dżetowego marynarki wojennej na rok 
1936 w kwocie 3 miljardy 429 milionów 
franków, co oznacza w porównaniu z r 
1935

zwiększenie budżetu o 526 milionów
jak wyjaśnia Havas, istotne zwiększenie 
budżetu wynosi jedynie 115 miljonów, 
jeśli wziąć pod uwagę kredyty dodatko­
we i rachunki specjalne, ponieważ środ • 
ki, któremi marynarka dysponowała w 
r. 1935, sięgają 3 miliardów 482 miljo­
nów, podczas gdy całość kredytów, o 
których przyznaiie obecnie się występu­
je, wynosi 3 miljardy 567 miljonów, wli­
czając w to kredyty dodatkowe.

I AUSTRJA ZBROI SIĘ 
WIEDEŃ 13. 11. (PAT) W  trakcie

debaty nad budżetem obrony narodowej 
w komisji finansowej parlamentu, kanc­
lerz SchUschnigg oświadczył, że rząd 
wystąpi b nowe kr°dyty na cele wojsko­
we, dodając: „wyścig zbroień. który o- 
garnął cały świat i od którego Austria 
nie może całkowicie się uchylić — wska 
żuje, że pieniądze wydane na arm.ię w 
jakiejś formie zwracają się gospodarce 
narodowej".

Minister obrony narodowej Fechner 
scharakteryzował uzbrojenie armji, za­
powiadając zwiększenie artylerji i za­
kup dział przeciwlotn.czy°h, oświadcza­
jąc: jesteśmj zdecydowani utworzyć 
wraz z milicją rezerwy, będące do real­
nego użytku i zarazem zwracamy naszą 
iw ag ę  na budowę samochodów i samo­
lotów.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Ś p. Dr. Aleksandra z  Dziobów Skulska

prolesor żeń. gimn. państw. In . Asnyka, 
po krótkich, lecz ciężkich zmaganiach 
z cierpieniami fizycznetrd odeszła w za­
światy#

P-omieniowała zawsze życiem, i u- 
rodą, a jasny pogodny Jej uśmiech po­
rywał w łaśn ie 'ku  życiu i jego pięknym 
szlachetnym przejawom.

Z wytworna postacią, łączyła i du­
szę piękna, czar i urok jakie rozsiewała, 
z subtelną, wrażliwą, uczuciową naturą. 
Była najlepszą Córką, Siostrą i Żoną, a 
Jej dewizą życiową było: nieść ulgę w 
cierpieniu, pomoc w niedoli, ratunek w 
nieszczęściu.

Czcząc pamięć drogich zmarłych, jak 
corocznie wyjechała na dni zaduszne do 
Brzeżan, gdzie znajdują się groby Ojca 
i Siostry i tam uległa śmiertelnej cnoro- 
b !e, która w kilka dni położyła kres Jej 
jasnemu życiu. Chociaż więc wiemy, iż 
poszła -tą ciemną i nieznaną drogą, z 
której niema powrotu, usta wzdrygaią
się by powiedzieć Jej ,?,reauiescat“, bo
tak niedawno jeszcze była wśród nas,
kochała i cierpiała, a więc żyła.

c * *
Życie człowieka kończy się, zostaią 

jednak jego prace i ujarzmione w nich 
stale dążenia myśli. Zostają dowody, za­
interesowań idących od lat młodości ku

kresom działania. Śp. Prof. Dr. Skulska 
— anima car.dida — w tern krótkiem, 
lecz przebogatem w treść życiu pozo­
stawiła po sooie trwałą pamięć i bardzo 
wiele niezniszczalnych zdobyczy.

Obdarzona nieprzeciętnemi zdolno­
ściami, po ukończeniu gimnazjum w 
Brzeżanach studjowała na U. J. K. histo- 
rję sztuki pod k.erownicfwem ffrof R-i- 
łoza Antoniewicza i była przez parę la, 
asystentką tego wydziału. Tc dziedzina 
wiedzy, najbardziej zdaje się (rafiala Jej 
do przekonana, sfery upodobań i urn - 
łowania, łączyła się bowiem ściś’e z Ifej 
wysoką kultura osobistą, wyczuciem o'°- 
k"a i dobra. Bo całe swe życie służyła 
„Kało - K‘agaton“ . Poszła w kiemnum 
pracy pedagogicznej i nauczycielskiej i 
z umiłowaniem zawodu. zfaczvła uko­
chanie przedmiotu, jaki wykładała — 
po1on:stvk<\ Przyięła na. się ciężki obo­
wiązek kształtowania dusz i serc mło­
dzieży na tle w ;elk;ej literatury — wiel­
kiego narodu i ściśle z nią złączonej hi­
sterii. Z piękności ięzyka, z światowej . 
sławv literatury i :ej szlacnetnych ten­
dencji, uczyła dumy narodowej, a histo­
ryczne tematy daw ah  lei soosobno^ć 
oodmesienia wartości osobistego wysił­
ku dla sprawy.

* * *
Kochała młodzież, a ta czulą, iż zbi;- 

ża sm ao niej sercem, że to onieKunka 
troskliwa i współczująca prostuje Jej 
ścieżki. Bezmiar lej życzliwo*"!, na.inie- 
śmielszym dodawał otuchy. Każda cheć 
dobra, szrzey bodai wysiłek ■Aednywa- 
ły sobie Jej wyrozumiałość. W  dosłow- 
nerr znaczeniu nie uczvla nigdy, pocią­
gała ku wyższym celom i wychowywała 
Organizowała nrace domo^-a ' 
wchodziła w ich światy i ich patrz v’a 
oczyma. Była pedagogiem z powołania, 
z i.aibardziei wielkich i szlachetnych 
pobudek. Do Niej można dostosować, te 
piękne p rzykazana  Brodzińskiego jako 
wychowawcy; „Młodzież jest celem',, dla 
którego obecność, t r u d y ' i ofiary po­
święca się, jest ołtarzem na którym bez­
interesowne składa nadzieje,". T ak  czy-- 
niła i za to kochano Ją. t o  była „Pani 
Kochana, która odeszła... i nie m ó w i,‘ale 
zwraca się z tej drogi bez powrotu i 
patrzy na nie — może przed życiem 
chct je przestrzec, a może powiedzieć: 
nie zapominajcie ni mnie, ri tego, dc 
czego was wdrażaiam — cnoty i uobra", 
dobra".

*  *  *

Uczyła w Seminarjum brzeżańskiem, 
w Łodzi, we Lwowie zaś w II-giem Se- 
minarjum im. Konarskiego, w seminar­
jum utrakwistycznem, gdzie powołano 
ją na to eksponowane stanowisko, może 
v łaśnie ze względu na takt i umiar Jej
właściwy, następnie w gimnazjum VII,
a ostatnio w żeńskiem im. Asnyka. Na
tym posterunku pracy zawodowej zga­
sła oddana bezgranicznie szkole i dzia- . 
twie; z którą zżywała się pizy wszelkich 
imprezach szko'nych, ostatnio zaś orga­
nizowała obchód ku czci Konopnickiej.

*  *  *

Podziwiać należy wszechstronność u- 
mysłu Jej i duże społeczne i charytafyw- - 
ne nastawienie. Pogłębiła ntetylko swą 
wiedzę, lecz pracowała naukowo w O-
gnisku Polonistyczmem i Kole Poloni­
stów, z umiłowanym terenem Jej pracy 
społecznej i obywatelskiej, był Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, gdzie prze/, 
dłuższy czas była przewodniczącą refe­
ratu kultury i piękna. Na tern tle po tra­
fiła rozwinąć swoją bogatą indywidual­
ność i dać upust swym aspiracjom l.te- 
racklnt.

4  *  *

Miała niepospolity talent poetycki ł 
niecodzienny dar puolicystyczny wystą­
pień. Poza drukiem, zostało w rękopi­
sach wiele cennych rzeczy i będą one 
w niedługiej przyszłości bogatym przy­
czynkiem literałurv naszej.

'*  *  *

W  tym krótkim prospekcie życic, 
pragnęliśmy nie tylko oddać Jej osta t­
nią piśmienniczą posługę i cześć. Jej 
świetlanej pamięci, lecz także dać przy­
kład życia jasnego i pięknego. Ku na­
śladowaniu młodym pokoleniom.

Osierociła Matkę Karolinę i męża 
prof. dra Ryszarda.

Cześć Jej szlachetnej pamięci, (o.)

W ARSZAW A. Pain M inister Spraw 
W ojskow ych gen. brygady  T adeusz  
Kasprzycki Odznaczony został wielką 
wstęgą orderu  jugosłowiańskiego „K o­
rony Jugosławji".

W ARSZAW A. Dziś przybyli do 
W arszaw y  w  spraw ach służbowych: 
wojewoda »łódzki p. H a u k t  -  N ow ak i 
w icew ojew oda wileński p. Janikowski.
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Stworzyć zdolność nabywcza ludności!
F ran c ja  n o t o y  do  tyun Miku nie- 

tkznych  państw , g J J e  kryzys slię po­
głębia. F ran c ja  w wallce z k ryzysen  
stosuje rzw. politykę deflacyjną, która 
również i u n a s  by ła  s to sow ana  przez 
lat pięć, a  której zaostrzen ia  nawer w 
formie tzw. integralnej defiacjd d o m a­
gano  się p rzed  utworzeniem obecnego 
gabinetu. Ze  względiu na os ta tn ią  oko­
liczność stafe obserw ow anie  wyników 
francuskiej walki z kryzysem jes t  rze­
czą  pouczającą.

W  dziedzinie wytwórczości wyniki 
nie są zachęcające. O sta jn io  w skaźnik  
produkcji, przy jm ując  s tan  z  r. 1928 na 
100, wynosił 73. O znacza  to  spadek  w  
porównaniu  z r. 1934, w  którym w sk a ź ­
nik utrzymywał się jeszcze  na poziomie 
7S.

Jest  to, jak  widzimy, mata  zachęta 
do s tosow ania  tej polityki gdzieindziej. 
Głośne posunięcia gabinetu  Lavala 
przedsięwzięte  latem b. r., tak  dotych­
czas, nie da ją  rezultatów, to też  dzięki 
temu w zm ag a  się ofensywa lewicowa 
tzw. F rontu  Ludowego.

Ale nad to  trzeba  w j ją ć  pod uwa­
gę, że  F ran c ja  m a pewne racje stoso­
w ania  polityki deflacyjnej, której inne 
kraje nie m ają .  Jak  to w ykaza ł  w  mo­
wie wygłoszonej p rzed  kilku dniami 
francuski minister skarbu  R eg" 'e r ,  we 
Francji  nie obniżyła się wcale stopa 
życia ludności w  latach kryzysu, ale na­
wet wzrosła. Konsumcja mięsa, cukru, 
kawy, pom arańcz  u trzym ała się na nie­
zmienionym poziomie, a rekordowo 
wzrosły: instalacje nowych telefonów, 
tiość kursujących samochodów, sp rze­
daż  ap a ra tó w  radjowydh.

Dlaczego tak  się s ta ło?  Bo F rancja  
je s t  krajem rentjerów, których dochody 
nie spadły. S padek  zaś cen zagranicą  j 
umożliwia import wielkich ilośoi towa­
rów za tę sam ą cenę. Ludności zaś we 
Francji nie dzieje się gorzej, niż po­
pi zed n ;o, bo  rentjerem jes t  w  pewnym 
zakresie każdy Francuz.

Niemniej p rzeto  wszyscy Francuzi, 
i ja  w tej liczbie —  jak  ośw iadcza  min. 
Regmer, —  choć objektywnie nic się 
w naszej stopie życiowej nie zmieniło, 
odczuw am y subjektywnie kryzys.

I francuski minister odpow iada na 
to, że osłabienie przedsiębiorczości de­
nerwuje. Ma jednak  nadzieję, że gcy  
rów now aga budżetow a zostanie usta-

NAJLEPSZY WVRÓE POLSKI 
W Y Ł Ą C Z N Y  SKŁAD

ALA V!LLE DE PARIS

GABRYEL S1ARK
, LWOW. Pl.MARJACKI 11.

łona, t o  kapitały skierują się do inwe- 
stycyj i  przedsięoiorczość się ruszy.

Czy tak  nastąpi, nie wiemy. Ale zdać 
sobie m ożemy iaJno sprawę, że w  Pol­
sce je s t  inaczej. W  Polsce bowiem ob­
niżyła się w  okresie kryzysu w sposób 
katastrofauny s to p a  życiowa Olbrzymiej 
większości mieszkańców. M y bowiem 
nie jesteśm y krajem rentjeirów, który 
może spokojnie patrzeć na zanik p rzed ­
siębiorczości. N asza  ludność żyje bez ■ 
pośrednio z oorocznego dochodu, a  nie 
z zapasów  1 rezerw , a  tom  mulej z d y ­
w idend  przycnodzących z zagranicy, 
czy  z kolonij.

T oteż  my główmy nacisk musimy

po-ożyć na  ożywienie przedsiębiorczo­
ści. Ale I te jeszcze nie załatwia p ro­
blemu. We Francji osłabła przedsię­
biorczość inwestycyjna, o raz  p roduk­
cja wyrobów luksusowych, przeznaczo­
nych na eksport*, p rodukcja  zaś  dób r  
spożycia miuła odbiorców, b o  istnieją 
owi rentjerzy. N atom ias t  w  Polsce i dla 
produkcji dbbr spożycia trzeba dopiero 
s tw arzać  konsumentów, czyli pom no­
żyć zdolność nabyw czą ludności.

Jes t  to  problem, k tóry  dopiero na 
drodze śmiałej, aktywnej polityki inwe­
stycyjnej może być rozwiązany.

W.  Ś.

OLEJ SAMOCHODOWY

r-ALK AR 
Z-LUX

Pomnikowe dz eło o Obronie Lwowa
T ow arzystw o  badanna historji O- 

b rony  Lwowa i w ojew ództw  południo­
w o -  wschodnich w ydało  obecnie II. 
tom Źródeł do dziejów w a lk  o  Lwów 
i w ojew ództw a południowo -  w scho­
dnie  1918— 1920 pod redakcją dr. F.u- 
g tn ju sz a  W aw rzkow icza  i mjr. Józefa 
Klimka.

W  przedmowfc składa Z arząd  G łó ­
w ny  T ow arzystw a  badania  historji 0 -  
b rony  Lwowa w yrazy  głębokiego hoł­
du pośm iertnego i ak t  serdecznego 
ża lu  spowodu zgonu m arszałka  Józefa 
P iłsudskiego.

Z arząd  Główny Tow arzystw a  skła­
da  również wyra'zy czci i wdzięczności 
duchowemu założycielowi T ow arzys­
tw a szefowi w ojskow ego  Biura Histo­
rycznego śp. gen. Julianowi Srachic- 
wiczowl, inicjatorowi badań  historycz­
nych nad ob roną  Lwowa.

D o licznego grona osób, in teresu­
jąc /c l i  się bliżej postępami prac T o ­
w arzystw a  lalężał równez" Komen 
d an t  O brony Lw ow a śp. pułkownik 
Czesław  Mączyński.

Zapew ne w  przeczuciu zbliżające­
go się już kresu życia p rzekazał 2? 
kwietnia 1935 roku Tow arzystw u  
wszystkie, jakie znajdow ały  sie jesz­
cze w  Jego posiadaniu  akta byłej N a ­
czelnej Komendy, a redakcję upow aż­
nił do w yzyskania  w  druku p row adzo­
nej z Nim w spraw ach  naukowych ko­
respondencji. Korzystając z tego ze­
zwolenia uw ażano  za 'wskazane o g ło ­
sić w  II. tomie niektóre wyjątki z lis­
tów śp. M ączyńskiego.

Po  przedmowie następuje  nekrolog 
poświęcony pamięci m arszałka  Józefa 
Piłsudskiego, pióra mjr. dr. W acław a 
Lipińskiego pt. „Józef Piłsudski i 
Lw ów ". N astępnie  drukow any jest  ne­
krolog poświęcony pamięci Komendan 
ta O brony Lw ow a śp. C zesław a Mą­
czyńskiego, pióra dlr. S tefana Mękar- 
skiego.

Tom  tlen liczy 1098 stron d ruku  i 
zaw iera  44 relafeyj ogło-szonyeh w  c a ­
łości otraz 18 w  w yją tkach . W  długim 
szeregu w spó łau to rów  tej książki znaj 
duje się dowódca i szeregowiec o rg a ­
nizator i w ykonaw ca, w ojskow y 1 po­
lityk, ochotnik -  obrońca walczący  na 
odcinku i ten, k tóry pełnił służbę po­
mocniczą, a głosy Jch odtw arzając
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dzieje listopadowych w alk  o  Lwów, 
rzucają  wiele nowego światła na tyje 
związanych razem spraw i zagadnień. 
W świetle tych relacyj i w  oparciu o 
aan e  źródłowe w ystępuje  teraz już o 
wiele Myraznie] niż dotychczas, prze- 
wszystkiem samo tło polityczne listo­
padow ego  przełomu, zarówno, jeżeli 
chodzi o  działalność zakonspirow a­
nych polskich organiizacyj niepodle­
głościowych, ja k  zam askow ane przy­
gotowania  ukraińskie do objęcia w ła­
dzy we Lwowie, czy wreszicie rolę 
austojackich władz wojskowych i ostat 
nie ich. niemal w  przededniu przewro­
tu w ydane  zarządzenia . Rzecz sama, 
to jest p r z e j a w i e n i e  właściwej akcji 
bojowe; w  listopadzie 1918, laik za­
w iązyw ały  się wałki, jak pow staw ały  
samoi*,utinłe punkty  oporu, jaki był 
p rzebieg  trzytygodniowej walki o min 
sto na różnych odcinkach i pododcin- 
kach lwowskiego frontu, wreszcie spra 
w a odsieczy i walki końcowe, wszyst 
kie te zagadnienia  po trak tow ane  są 
w praw dzie  fragmentarycznie, zależnie 
od uczestnictwa' autorów, ale w sumie 
wszystkie relacje uzupełniają się na­
wzajem, dają  czytelnikowi pełtjy, do­
kładny, a w y raz is ty  obraz  całości.

Uzupełnienie tego obfitego m ate i-  
jału 1-placyinego stanowią liczne doku­
menty m. m. denuncjujące działalność 
P O  W, rapo tfy  ta jne  komen danta  au- 
strjackiej żaodairmerjl gen. mjr. Fi­
schera, pamiętnik śp. Bastyra , rozka­
zy organizacyjne  i rapo rty  płk. S iko r­
skiego, różne zapom niane odezwy, zdije 
cia fotograficzne współczesne, szkice 
sytuacyjne i p lany  sytuacyjne, opraco 
w ane  przez autorów, zestawienie rze­
czowe m aterja łów  dla ułatwienia czy­
telnikowi orj erutacj i w  rozległym ma- 
teriale i skorowidz osób.

Końcow a, polemiezpa część dzieła 
obejm uje wyjaśnienia i sprostowania , 
które pojawiły  slię w  związku z oży­
wioną dyskusją  w yw ołaną  ogłosze­
niem przed  trzema Taty I. tom u, a n a ­
desłane zostały w  swoim czasie  T ow a 
rzystwu. D ział ten  o tw orzony  został 
zarów no  z uw agi na to', ażeby dać 
możność w ypow iedzenia  s w j^ ł  zapa­
trywań, a zarazem  podjęcia obrony 
swej roli, nidktóryn, osobom wobec 
krytycznych pog lądów  i twierdzeń za- 
w a r t j^ h  w  m aterja le  relacyjnym I. 
tomu, lecz także ze względu na pewne 
nowe dane, które w tej dyskusji mo­
g ły  być ujawnione. W związku z tern 
specjalnie uprzedzić należy, że redak- 
cyjny o rgan  Tow arzystw a  ograniczył 
sie co do  części polemicznej wyłącznie 
ty lko  do roli w y daw cy  i że nie bierze 
żadnej odpowiedzialności za ogłoszo­
n e  w  tym dziale indywidualne wypo­
w iedzen ia  się ani co do formy, ani co 
d o  treści natomla-st cała odpowiedzial­
ność w  tej mierze spoczywa wyłącznie 
n a  autorach głosów polemicznych, któ 
rym Tcw anzystw u udziela 'wprawdzie 
r.a kartach sw ego w ydaw nictw a miej­
sca do wypowiedzenia  się, ale którymi

zupełnie nie ma zam iaru  kierować.
W pracy  Około przygotow ania  tego  

rozległego m aterja łu  w  II. tomie do 
druiku, p rzestrzegano  tych sam ych za­
sad, które były przyjęte p rz y  w y d a .  
waniu  I. tom u Źródeł. Autorom relacyj 
była pozos 'aw iona  sw oboda  w ypow ie­
dzenia się, a  Komisja Naiiioowa trak ­
tu jąc  tylko relacje jako  materjoły  ̂ i o  
dziejów Obrony L*wowa, a  nie jak o  
krytyczne chociażby  f^agmentaryoęnc 
opracowanie  poszczególnych zagadnień 
ograniczyła się wyłącznie jeno  do roli 
naukowego wydawcy. P raca  konwolna 
którą przeprow adzono, polegała  na  
sprostowaniu  błędów formalnej natu iy . 
Rozległą jednak i dokładną p racę  
sp raw dza jącą  w ykonano  odnośnie  da-  
nycn osobowych, ilościowycr i czasu 
wydarzeń, a t e  na podstaw ie  o ryg i­
nalnych aktów Naczelnej Komendy, wy 
kazów współczesnych o raz  zweryfiko­
w anych uczestników wallk z uwzględ- 
nien.ierr materja łu ewidencyjnego, któ-^j 
rego dostarczyły listy źótou z l is topada  
1918, w ykazy  rodzm , udzielone przez 
Kapitułę K rzyża O brony  L w o w j- i  akta 
personalne Związku Obrońców Lwo­
w a z listopada 191 £ roku.

Żywe zainteresowanie  dla prac 
związanych z obecna publikacją w yka­
zały w ładze  państwowe, sam orząoowe, 
z.-zeszenia i instytucje toteż T ow arzy ­
stwo składa gorące podziękowanie ge­
nerałowi Felicjanowi Sławoj Skład- 
kowskiemu, płk. OJT^ E dw ardow i P er­
t o  w tezowi, szetoiy i W oj sitowego Biu­
ra Historycznego, mjr. dypl. józefowi 
Moszczenskiemu, M inM ersirsIw u Spr. 
Zagranicznych, P rezydentow i miasta 
Lwowa W acław ow i D rojanowskiem u i 
Zarządow i Miejskiemu król. stor m. 
Lwowa, Związkowi Obrońców Lwowa 
z Prezesem  dr. Sranisławem O strow ­
skim na czele, Lwowskiemu Kołu T o ­
w arzystw a  W iedzy  W ojskowej, F un­
duszowi Społecznemu Korpusu Ochro­
ny Pogranicza , Dyrekcjom Miejskiej 
Komunalnej Kasie Oszczędności i G a­
licyjskiej Kasie Oszczędności, T ym ­
czasowemu W ydziałow i Sam orządow e 
mu —  za udzielone poparcie m ałer-  
jalwe, fachow ą opiekę, ro m o c  i rady 
oraz szeregowi mstytueyj i osób za u- 
dostępmienie redakcji zbiorów i doku­
mentów i zezwolenie na  ich d ru k  oraz  
za współpracę.

Szczęśliwie złożyło się, że tom u- 
kazał się w  druku w  dniu 11 lis topa­
da dla uczczenia 17-tej rocznicy N ie­
podległości i O brony Lwowa.

W sprawach za kupna II. tomu na­
leży porozumiewać się ze Skarbnikiem 
Zarządu  Głównego Tow arzystw a mjr. 
Franciszkiem Jarzębiifskim, tom en d an -  
tem PKU Lwów - miasto, ś w  Jacka 
1, telefon 222-42.

Cena tomu w  przedpłacie do 30 li­
stopad? br. 22 zł z przesyłką poczto­
wą, a od 1 grudnia  br. 29 zł z orze-  
svłką pocztową
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Najważniejszy wierzyciel: skarb l is tw a , ustępuje

Projekt dekretu o oddłużeniu samorządów
W ARSZAW A, 12, 11. (P A T ) .  P ro ­

jekt dekretu w  spraw ie  zmiany rozp. 
P rezyden ta  RzifHitej z dnia 24 paździer­
nika 1934 r. o  pop iaw ie  gospodarki i 
finan&ów Zw iązków  sam orządow ych —  
zmierza do w prow adzenia  zmian, które, 
na podstawie praktycznych dośw iąd-

Ł'H. . . . .  ' '   *

Sensacyjne pogłoski 
w Warszawie

WARSZa WA (tel. wł.) W „ sferach 
politycznych i dziennikarskich zwraca 
się ostatnio powszechnie uwagę na fo. 
ciężką sytuację finansową wydawnictwa 

.W arszaw skiego Dziennika Narodowe­
go r. W  związku z lent krążą uporczywe 
pogłoski że o zakupno tego dziennika 
zabiegają finansowe sfery żydowskie. 
PódoDno toczą się już nawet pertrakta­
cje prowadzone przez znanego finansistę 
lwowskiego, niejakiego Jojne S., którego 
łączą ścisłe stosunki finansowe z nie­
którymi działaczami skupiającymi się o 
koto wspomnianego pisma.

Król grecki wyjeżdża 
do kraju

LO N D Y N , 12. 11. (P A T ) .  Król 
Hćllenów Jerzy Il-g i wyjedzie do Aten 
w  czw artek  o  godz. 14 drogą  na Paryż, 
gdzie pozostanie  do  soboty. Z Paryża  
król Jerzy II uda  się do  Florencji na 
spotkanie  z dwiema siostrami, które za 
2 tygodn ie  udadzą  się do Aten. W  po­
niedziałek 18 bm. w e c z o re m  lub 19 bm. 
rano  król uda się do Rzymu, a w  czw ar­
tek 21 bm. w siądzie  na krążow nik grec- 
ki w  Brindisi i p rzybędzie  do Aten 24 
b . m .

Nie było aresztowań 
w Rumunii

BU K A R ESZT, 12. 11. (P A T ) .  Agen­
c ja  R a d a r  donosi: Szerzone zagran icą  
pogłoski o  rzekomych sensacyjnych 
aresz tow aniach  w  Rumunji są fałszywe. 
Ani gen. Radescu, ani adw. VasiHu, o  
czetn donoszono  zagranicą, nie byii 
aresztowani. Z oseb, wymienionych w  
tych pogłoskach, jeden tylko dr. G erot-  
ta był istotnie b a d a n y  z pow odu ar ty ­
kułu zaw iera jącego  wykroczenie p rz e ­
ciw ustawom i w szczętego  w obec tego 
dochodzenia.
->JF

Apelacja Hauptmanna
W A S Z Y N G T O N , 12. 11. (PAT). 

Do S ąd u  N ajw yższego  wpłynęła  apela­
c ja  Bruno H au p tm anna  przeciw  w yro­
kowi są d u  w  F lem ing ton, skazującem u 
go n a  śmierć za uprow adzenie  i zam or­
dow anie  syna Limdbergów. H auptm ann 
w  skardze  apelacyjnej dowodzi, że sąd 
w  Flem m gtbn pogwałcił przepisy kon­
stytucji.

Abisyńczycy zwyciężają ?
W ARSZAW A, 12. 11. (P A T ) .  W e ­

dług wiadomości ze źródeł angielskich, 
Abisyńczycy "wierdzą, iż odnieś!' dw ą 
sukcesy na  froncie  północnym i na fron­
cie południowym, zada jąc  pow ażne 
s tra ty  W łochom. N a  froncie północnym, 
wyszli rzekomo zwycięsko z utarczki z 
oddziałami włoskiem i na północ od rze­
ki T a k a  z ze.

W  O gadenie  w  pobliżu Annale o d ­
działy abisyńskie zostały zaskoczone 
przez silną kolumnę zm otoryzowanych 
w ojsk  włoskich. Abisyńczycy, którzy 
byli uzbrojeni tylko w  karabiny, zdo­
łali rzekomo po zaciętej walce unieru­
chomić 4 tanki i 6 sam ochodów pancer-  

. nych, które dostały  się w  ich ręce. W  
bitwie miało polec po stronie włoskiej 
6 oficerów oraz  wielu żołnierzy wło­
skich należących do formacyj tubyl­
czych. Pozostali p rzy  życiu zdołali w y­
cofać się.

B itw a pod Annale  potw ierdza  w ia ­
domość, iż lotne kolumny zm otoryzow a­
nych wojsk włoskich znalazły  się jed ­
nakże w  pobliżu D agganburu , położo­
nego na północ od Sassamabe. Kolum­
ny te miały za zadanie  przecięcie d ro ­
gi k a ra w a n  z B arbera  d o  Hanrarn.

czeń, są niezbędne dla sp raw nego  i 
szybkiego zakończenia akcji oddłuże­
nia Z w iązków  sam orządowych.

W  zakresie usprawnienia  i p rzy­
spieszenia postępow ania  oddłużenio­
wego projekt 1-szy dekretu w prow a­
dza:

1) N ad an ie  centralnej komisji 
oszczędnościowo -  oddłużeniowej dla 
sam orządów  praw a orzekania o ulgach 
w spłacie zobowiązań Zw iązków  sam o­
rządowych wobec skarbu państw a, sa ­
m orządowych instytucyj publiczno­
prawnych, oraz  banków  państwowych 
i komunalnych (dotychczas udzielanie 
tych ulg zas trzeżone było kompetencji 
innych o rganów  i w ym agało  częstokroć 
skomplikowanej p rocedury).  P ro jek to ­
w ana  zmiana skróci o kilka ' miesięcy 
postępowanie oddłużeniowe, o, az umo­
żliwi przeprow adzenie  oddłużenia w 
stosunku do f. zw. wierzycieli uprzyw i­
le jowanych. " ™” ” " “  “ “

2) Skróceni.- terminów du w ndgz jj

G E N E W A , 12. 11. (P A T ) .  Dziś 
zakończyły się o b rad y  podkomitetu 
specjalnego dla kon trak tów  w w ykona­
niu. Podkom itet uznał za możliwy do 
wykonania  wbrew zakazowi importu 
tow arów  włoskich szereg lcon frak łów 
zagranicznych, zgłoszonych przez Po'i-

MORAWSKA OSTRAWA 12. 11. 
(PAT) Dziś rano przed sądem okręgo­
wym w Morawskiej Ostrawie rozpoczę­
ła się rozprawa przeciwko harcerzowi 
polskiemu Janowi Delongowi, obywate­
lowi po^kiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
z par. 2-go ustawy o ochronie republi­
ki, której to zbrodni miał dopuście się 
przez udział w demonstracji w polskim 
Cieszynie, dnia 25 lipca br.

Rozprawa wzbudziła wielkie za.nie- 
resowanie. Na proces przybyło siedmiu 
specjalnych sprawozdawców prasy pol­
skiej i szereg dziennikarzy czeskich. 
Przybyli również adwokaci polscy Pa- 
schalski i Ettinger z Warszawy, oraz 
profesor U. J. Wolter. Obecny jest rów­
nież delegat Głównej Komendy Harcer­
stwa Polskiego p. Antoni Olbrowski.

Rozprawie przewodniczy sędzia dr. 
Kaempf. W otują sędziowie: Szkorpi t 
Fischer. Oskarża prokurator Trojanek, 
broni adw. dr. Wajda.

Przystąpiono do odczytania aktu c- 
skarżenia. Akt oskarżenia przeciwko Ja­
nowi Delongowi przedstawia na wstę­
pie okoliczności, poprzedzające manife­
stację, oraz samą manifestację w Cie­
szynie, na którą zjechali się Polacy z 
województwa śląskiego i krakowskiego. 
Podczas tej manifestacji wygłoszono 
szereg przemówień, potępiających postę­
powanie wfadz czeskich wobec ludności 
polskiej, poczem przez ulice miasta ru­
szył pochód.

Jan Delong, jak twierdzi akt oskar­
żenia, znajdował się w pierwszych sze­
regach uczestników pochodu, wznosił o- 
krzyki anfyezeskie i miał rzucać kamie­
niami na czeskich celników i żandar­
mów. znaidującyoh się w  pobliżu gra­

ma sprzeciwów przeciwko pianom o d ­
dłużenia z 3 miesięcy do 4 tygodni.

3 )  D robne zmiany w  postępowaniu 
przed ceutr. komisją. W ed ług  nowego 
brzmienia art. 7 Minister Sikarbu ma 
możność s tosow ania ulg generalnych w 
spłacie zobow iązań Zw iązków  samo­
rządow ych w obec sikarbu państwa.

W  dalszym ciągu projekt dekretu 
rozszerza dotychczasowe ulgi, dopusz­
czając  5-Ietinł okres zawieszenia płat­
ności odsetek zam iast  3-1 e tnie go oraz 
zmniejszenie sumy dłużnej wierzytel­
ności zabezpieczonych hipotecznie, po­
zostaw iając  zasadę  nienaruszalności 
hipotek umou nych.

K om petencje  komisyj oddłużenio­
wych zostaną rozszerzone na zobowią­
zania, powstałe  d o  dnia 1 kwietnia 
1934 r, (dotychczas do 1 lipca 1932' 

Projekf dodaje kulka przepisów, 
zabezpieczających ścisłe wykorzystanie  
przez Związki sam orządow e planów 
oddłużenia i detyzyj contr, komisji.

skę, Francję, Belgię, Hiszpa-nję, Sjam 
Irak, Sowiety, Indje angielskie, Ru- 
muniję, Grecję, Norwegję. W ysokość 
kwoty, pozostającej do zapłacenia  z ty­
tułu powyższych konfraktów wynosi 
niecałe półtora procent w a r to ść1 ogól­
nego eksportu włoskiego za r. 1934.

nicy. Polskie władze bezpieczeństwa, jak 
stwierdza aKt oskarżenia, zastosowały 
środki ostrożności, aby manifestacja nie 
zakłóci?a porządku publicznego

Udział Jana Delonga w tej manife­
stacji, akt oskarżenia określa jako u- 
dział w spisku przeciwko republice oraz 
przestępstwo gwałtu publieznegu, co 
podlega karze według art: 2 ustaw o 
ochronie republiki i art. 87 k. k.

Delong zapytany, czy do winy sie 
przyznaje, odpowiada, że nie. W ezwany 
do złożenia zeznań, oświadcza, że jest 
obywatelem polskim i sąd czeski nie jest 
kompetentny do sądzenia go z& prze­
stępstwo, jakie akt oskarżenia mu za­
rzuca.

Nastąpiły zeznania świadków, któ­
rymi są wyłącznie żandarmi i strażnicy 
g-aniczni. Zeznania te różnią się między 
sobą v. ocenie odległości pomiędzy tłu­
mem na polskiej stronie, a kordonem — 
po czeskiej, świadkowie poznają Delon­
ga jako uczestnika manifestacji. Św. żan 
darni Urbaniec, pełniący służbę przy 
moście, przy którym rzekomo rzucano 
kamieniami, oświadcza, że nie widział 
Delonga rzucającego kamienie, lecz sły­
szał okrzyki antyczeskie.

Na zapytanie przewodniczącego, czy 
Delong zachowywał się zazwyczaj pro­
wokująco wobec granicznych władz cze­
skich, oświadczył, że tak, albowiem  

jest Polakiem, a przez most prze­
chodził zawsze z otwartą peleryną.

Wszystkich świadków indagowano, 
czy Delong należał do Legionu Młodych. 
Odpowiadali, że dokumentów na to nie 
mieli, ale shszeli o tein z polskiegu ra­
dia Kntow:each. Sędzia odrzuca jed­
nak ten dowód, twierdząc że

I informacje polskiego raaja nie są
j i  | prawdziwe i nie są dostatecznemi

dowoaamL '
Po przerwie południowe] prokurator 

wystąpił z wnioskiem o wymierzenie od­
ległości na moście granicznym w Cieszy 
nie, o zbadanie materjału z rewizji w 
lokalu harcerstwa polskiego w  czcskut 
Cieszynie i o zasięgnięciu opinji w dyrełt 
cji policji w Mor. Ostrawie co do ten­
dencji harcerstwa polskiego w Czecho­
słowacji.

Obtonca oskarżonego również posta- 
wił wnioski dodatkowe o zbadanie sta­
tutów ZwiązKU L.egjonistów, Związku 
Powstańców śląskich i Legionu Mło­
dych na dowód, iż organizacje te n:e są 
organizacjami antyezeskiemi, dalej nosta 
wil obrońca wniosek o zbadani" stanu 
zdrowia Delonga na dowód, że nie móg? 
dn rzucać kamieniami, i wreszcie wnio­
sek o odczytanie sprawozdania skautów 
czeskich ze złotu w Soale, w ktorem to 
sprawozdaniu skauci czescy podnosili 
gościnność polską.

Trybunał przychylił się do wszyst­
kich tych wniosków i oaroczył sprawę 
do jutra ao godz. IG-ej rano.

Urorzysta akademja 
„Rodziny Urzędniczej”
Staraniem ,,Rodziny Urzędniczej14 —* 

Koła lwowskiego Urzędn. Admin. Og. 
odbyła się uroczysta akademja ku ucz­
czeniu Święta Państwowego, urządzona 
w lokalu własnym przy ul. Czarnieckie­
go 16. Pięknie udekorowana sala była 
po brzegi wypełniona członkami Rodzi­
ny Urzędniczej i zaproszonymi gośćmi.

Po odegraniu Hymnu państwowego 
przez orkiestrę, przemówienie wygłos a 
wicewojewodzina Sochańska. Po prze­
mówieniu nagrodzonem rzęsistemi o- 
klaskami nastąpiła część koncertowa, 
przeprowadzona własnemi siłami człon­
ków Kola.

Nadzwyczaj pięknie i harmonijnie 
grała orkiestra z łaskawym współudzia­
łem pp. Szłapakówien, Janiny skrzypa­
czki i Marji pianistki oraz St. Brucz- 
kowskiego, pod batutą p. Ludwika Gep- 
parfa, zbierającego zasłużone oklaski za 
znakomite prowadzenie orkiestry, która 
odegrała Ogińskiego „Pożegnanie Ojczy- 
zny“ i Schuberta „Marsz wojskowy".

Wielkie wrażenie wywołał piękny 
śpiew p. Jadwigi Eętkowskiej-Kwaśnie- 
wskiej, która przy akompaniamencie 
fortepianowym proi. Juny Kretowicz 
odśpiewała Niewiadomskiego „Nie swa­
tała m: cię sw atka" i „Tajemnicę", 
Friedmana „Leci piosenka* i Rubinsteina 
„Noc". Solo skrzypcowe (Wieniawski: 
Romance i alla Zingara, Pole ez Vieux- 
temps) p. Kazimiery JawoiSkiej-Pańko- 
wskiej wykonane było pięknym tonem 
i z talentem wirtuozowskim. Akompanja 
imeut prowadziła p. W anda Kisellówna.

Niemilknące oklaski i entuzjazm 
wśród zebranych wywołał piękny głos p. 
Stanisława Wernera-Russockiego, który 
przy akompaniamencie prot. Romana Fi- 
schlera odśpiewał Niewiadomskiego Ja­
śkową dolę i Moniuszki arje z .Halki. 
Wreszcie p. Helena Mareschowa z ca­
łym artyzmem wygłosiła wiersz Jar.iny 
Olszewskiej pt. „Na W awelu".

Akademja na licznie zebranych ucze­
stnikach wywarła niezatarte wrażenie, 
stwierdzając wielką żywotność „Rodzi­
ny Urzędniczej", 'pozostającej pod prze­
wodnictwem wojewodziny Beliina-Praż- 
■mowskiej i wicewojewodziny Z. Sochań­
skiej. i

Konferencja gospodarcza 
u woj. tarnopolskiego

Ag. W schód donosi:
Wczoraj rano rozpoczęła się pod 

przewodnictwem Woi, Dziewanowskie­
go Gintowta konferencja gospodarcza w 
Tarnopolu w sprawie potrzeb i zagad­
nień gospodarczych województwa tam o 
polskiego. W  konferencji tej wzięli u- 
dział: Woj. Dziewałtowski Gintowt, z 
naczelnikami Wydziałów, prezćs Sądu 
Apelacyjnego Zbrowski, kurato.t Okr. 
Szk. Gadomskiź dyr. Kolei inż. Laguna, 
dow. Dywizji pułk. Paszkiewicz, oraz 
grupa posłów i senatorów.

Przybyli przedstawiciele Izb gospo­
darczych, delegaci Izby rolniczej, preres 
tarnopolskiej Izby rękodzielniczej Nie- 
m’ec, wicedyr 1 Tow. kred.-ziemskiego 
Zalewski, dyr. Banku Rolnego Zan, 
przedstawiciele Izby skarbowej i Dyrek­
cji Poczt i Telegrafów.

Konferencję zagaił woj. Dziewałtow­
ski Gintowf, podkreślając ważność go­
spodarczą spraw regionalnych.

P. f ł f f l h i  na M i m  u pe.
WARSZAWA, 12- Ił. (PAT). Na za- | Śmigłego, Pan Pre/.ydent R. P. był u nic- 

proszenie Generalnego Inspektora sił >. gn w dniu dzia‘ojbzym o godz, 5 popoł. 
zbrojnych generafa Edwarda Rydz- | nt. herbatce,

! :■!■«. w i a a 1 Ł-iuasH g a g^ "^ gaeBfe.=jg i!B»'» 1 mam ■■ ■ ■ ..„ ■ b ib  ...if c ----

W  J a l t f  z p i  ia n łP

Sa m o d z ia ł y  l e s z c z k o w s k i e
na ub ran ia , p łaszcze, kostium y. Koce, p ledy , derk i, ku rtL i 

i bu n d y  podróżne
S K Ł A D  r A B R Y C Y N Y

Leszezków 31
Lwów, K O P E R N IK A  4

Zapraszamy P. T. K lijeatelę do obejrzenia os :• tnicli neweści 
na sezon jesienno zimowy, ber obowiązka kupna
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Dziewczęta z NcwoEipek
Z powoda nagrody literackiej m. Warsa* wy

N agrodzono  jedną  z najlepszych 
pomieści współczesnych. W praw dzie  
Sąd  Konkursowy zaznaczył w  swem 
orzeczeniu, iż wyróżnia utwór Poli 
Gojawiczyńskiej, jako  malujący „ze 
znajomością i p raw dą  przeżycia Cudu  
W a rsza w y" , ale naw et g d /b y  ten lo­
kalny wzgląd (przewidziany w  no­
wym stam cie nagrody) został pomi­
nięty, to i tak D ziew częta  z  N ow olipek  
zasługują na  specjalne uznanie.

Talen t Gojawiczyńskiej rozwinął 
siię szybko w  ciągu ostatnich kilku lat1. 
W iz ja  Śląska s ta ła  się ogniskiem po­
dniet ar tystycznych autorki.

W  D niu pow szedn im  i w Z iem i E l­
żb ie ty , Śląsk ma swój odrębny charak­
ter ,  rożny od opisów G ustaw a Mor­
cinka i Zofji Kossak -  Szczuckiej. Go 
jawiczyńska jes t  o b s e r w a tc k ą  codzien 
ności, uw ażną  i spokojną, nie popada 
w sentymentalizm, jak  Morcinek, nie 
icusi się o zabarwienie historyczne, jak  
Szczucka.

D ar  obserw acyjny  i artyzm G oja­
wiczyńskiej zabłysnął w  całej pełni w 
D ziew czętach  z  N ow olipek . Losy mło­
dych przyjaciółek z przedmieścia W a r  
szaw y przedstaw iła  au torka  tak  suge­
stywnie, a zarazem  wstrzemięźliwie, 
wszechstronnie  i przejmująco, że czy­
telnik, urzeczony tragizmem opowieści 
nie odraizu spostrzega kunsziowność 
stylu.

W  przedmowie do P ow szedn iego  
dn ia  (W a rsz a w a  1933) trafnie  określił 
Ign. M atuszewski postawę G ojaw i­
czyńskiej, jako  „niezmierną skromność ' 
wobec osaczającego świata. Z tej 
skromności, k tóra —  dodajm y —  nie­
kiedy ma w prost akcenty pokory, pły­
nie swoisty ton opowiadania , ów rytm 
powszedniośoi, tak dobrze wszystkim 
znany, a tak trudny do od tw orzenia  w 
sztuce. T akże w  D ziew czętach  z  N o ­
w olipek  G o jaw !czyńska nie zna pozy,
ani pałeryoznego gestu.

* **
Zarów no materjał spostrzeżeń, jak 

f m etoda opracow ania  są w  D ziew czę­
tach z  N ow olipek  znamienne dla chwi­
li obecnej. Gojawiczyńska nie wyszła 
poza poipuiarny dzisiaj typ opow iada­
nia o beznadziei życia ludzkiego, o nę- 
dfey zamkniętej w  kręgu swego prze­
znaczenia i o  zniweczonych —  przez 
środowisko aspiracjach jednostek.

T rzeba  przyznać, źe w tym rodzaju 
D ziew czę ta  z  N o w o lip ek  są dziełem 
zna'korni rem. Autorka najprostszemi 
środkami osiągnęła  niezwykłe napięcie 
dram atyzm u. Historja młodych dzie­
wcząt, niszczonych bezlitośnie pnzez 
świat i życie, budzi serdeczne prze­
jęcie —  w zrusza  i oburza. W y b o rn ;e 
odtworzono dram atyczność środowiska 
—  przedmieścia. Dziewczęta nowolip- 
skie w siąka ją  w tło, nie one są boha­
terkami, lecz kolektyw przedmiejski, 
który nadaje  im swą indywidualność. 
T rag izm  i liryzm połączyła autorka 
przedziwnie w  opisie pogrzebu Frani. 
Jest to szczytowe osiągnięcie a rtys­
tyczne, mające piętno arcydzieła. D ra ­
matyczność powieści jest  jakby  nieza­
mierzona. iest czemś ubocznem a jed­
nak wszechobecnem. W  tym wzglę­
dzie Gojawiczyńska osiągnęła, dzięki 
prostocie koncepcji i kompozycji, efekt 
o wiele pokaźniejszy, niż Nałkowska 
w  Granicy, w której silenie się na d n  
m aty  z pi pozostaje  bez rezu.ltafu este­
tycznego.

Realizm Gojawiczyńskiej ma tyle 
powagi, skrupulatności i surowości, że 
chętnie narw alibyśm y go męskim, gdy 
by.... G dyby nie to, że dziś wszystkie 
wybitniejsze powieściop:sarki, z Mar ją 
D ąbrow ską na czele, opanowały  s y! 
realisytcznego widzenia i tworzenia w 
sposób zaiste szczególny, pełen siły i 
zdecydowania, umiaru i p rzekonyw ają­
cej wymowy Zapodział się gdzieś ko­
biecy szczebiot, którym zachwyca’* 
nas markiza de Sevigne i legjon au to ­
rek, zarówno nad Sekwaną, jak  i nad 
Wisła. Ginie w naszych oczach ga tu ­
nek tzw. ..babskie*" powieści. B ab­

skiej —  co do stylu, bo  w  treści oczy­
wiście dużo elementu kobiecego pozo ­
stało i —  miejmy nadzieję —  zawsze 
zostanie. Tylko kobieta może podpa­
trzyć całe bogactw o sp raw  codzien­
nych i d robiazgów  życiowych.

Sfera życia prywatnego, domowego 
została w powieści polskiej ogrórWnle 
poszerzona ydaśnie przez nasze au to r­
ki. N aw et  w  D niach i tiocach  D ąb ró w  
skiej nie epopea pokolenia, nie hi-sto- 
ryczność, ani społecznikostwo, lecz 
sprawy powszednie, pożycie domowe 
jest głównym motywem i walorem 
dzieła.

* * *
W iedza  o życiu jes t  u pisarek pol-

L A M PO W Y  ?  S la D K M T O W N lC •LAMPOWY z AisPBOJTCWNICZ/l

skich ba rd zo  głęboka, bodajże  głębsza 
niż u pisarzy. P rzypom ina się nieco 
sytuacja z przed stu łat, gdy N arcyza  
Żmiichowska i entuzjastki nadaw ały  
ton literaturze warszawskiej.  Powie- 
ściopisarze polscy chorują  dziś na brak 
oddechu; m ają  talenty, ale na krótko. 
Nie sądzimy, aby to miało być zjawi­
sko o trwaiszem znaczeniu, niemniej 
chwilowo występuje  ono wcale w yraź ­
nie.

Feminizacja powieści polskiej ma

C O M M U M tS
[ i A B L E T K l]  

OAJA SZKLANKĘ NATURALNEJ
Y/ODY V l t H Y  ZA 10 GROSZY

pewne cechy ujemne. Skierowanie głó­
wnej uwagi i skupienie najlepszych 
wysiłków literackich na kwestjach, że­
by tak  rzec, prywatnych, osobistych, 
zwłaszcza seksualnych, zacieśnia ho­
ryzont myśli, woli i fantazji. Co pra­
w d a  jest  to zarzut, dotyczący metyle 
autorek, ile autorów. Na au torach  bo­
wiem spoczywa odpowiedzialność za 
twórczość Ideową, za wielkość moral­
ną, za tężyznę indywidualności.

Gemuszow® kobiecemu musimy być 
wdzięczni za czyny artystyczne, od­
tw arza jące  naszą  współczesność.

W śród  tych c z y n ó w  literackich 
dłzieła Gojawiczyńskie! z d o b y ły  s o b >  
własne, D o czesn e  miejsce.

MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI.

Po strzałach do premiera

Powikłania na Dalekim Wschodzie
Nankin, w listopadzie. 

Wystrzały, oddane w Nankinie w za­
machu na premjera, ministra spraw za­
granicznych W an-Czyn-W eia, głośneti 
echem odezwały się nietylko na tery­
torium Chin, lecz i w Europie.

Zamach polityczny w Nankinie świad­
czy o tern, że na Dalekim Wscnodzie 
naprężona atmosfera intryg politycz­
nych osiągnęła maximum swego napię­
cia. Jeszcze do niedawna zdawało się, 
że między Chinami, a Japonią możliwa 
jest współpraca na gruncie walki ze 
wspólnem niebezpieczeństwem komu­
nizmu.

Marszałek Czan KaJ-Szek gotów już 
był na wszelkie usteostwa na rzecz 

Japonjł,
nawet miał się pogodzić z wyodrębnie­
niem Mandżukuo i Mongolji. PodoDna 
polityka wywołała pewną opozycję w 
Chinach. Jednak sytuacja Czan-Kai -Sze- 
ka stała się prawie bez wyjścia, kiedy 
się wyjaśniło, źe Japonja dąży do znacz­
nego zwiększenia sfery swych wpływów, 
przez zuoefne oddzielenie Północnych 
Chin od Południowych.

Sam marszałek uważał, że bolszewizm 
grozi dużemi komplikacjami. Wielu z 
chińskich działaczy politycznych skłon­
nych Jednak było do ewentualnego po­
rozumienia się z ZSSR., celem walki 
z apetyfem zaborczym Japończyków. Mi-

marszalka Czan-Kaj-Szeka, jeszcze w 
sierpniu podawał się dymisji, wobec o- 
skarżenia go o japonofilstwo. Wówczas 
dyktafoi Nankinu dymisji tej nie przyjął 
i skłonił opozycyjnych członków Kuo- 
imintangu do zaaprobowania poglądów 
kierownika polityki zagranicznej, poczerni 
fen ostatni cofnął swoje podanie o dy­
misję.

Opecnie przeciwnicy polityki marszaf-

jednak zadowolić Chinami.
W polityce Japonji wobec Chin na* 

stąpił pewny przełom. Przedewszyst- 
kiem, należy zaznaczyć, że stworzenie l 
rozwój Mandżukuo wywołały u Japoń­
czyków pewne rozczarowanie, w związ­
ku z ogromnym nakładem środków ma­

terialnych sił wojennych, oddanych temu 
„sprzymierzonemu" z Japonją państwu. 
Nie można oczekiwać powtórzenia ana-

k'a zastosowali feror, aby usunąć z wi- i logicznego postępowania wobec Chin
downi niedużą grupę ludzi, która, sto­
jąc u steru władzy, sprzeciwia się zbli­
żeniu z bolszewikami. Władza w Chi­
nach wisi na włosku. Byle jakie zdarze­
nie może spowodować upadek rządu 
centralnego, w następstwie czego kraj 
znów zostałby opanowany przez anar­
chię,^ Być może. że takiei ewentualności 
nie Obawiają się pewne koła japońskie, 
lecz niema wątpliwości, że tego gorącp 
pragną oolszewicy.

Wobec tego, że uwaga Rosii i Angiji 
obecnie koncentruje się na polityce eu- 
ropeiskiej na tle wojny włosko-abisyń- 
skiej.

Jąporya ma rozwiązane ręce na 
Dalekim Wschodzie.

Z diugiti strony, Japonia bardzo się 
interesuje kwestją, podniesioną przez 
Włochy, a dotyczącą ponownego po- 
dz’afu źródeł surowców, znajdujących 
się w koloniach. Zbliża się moment, kie-

nisfer Wan-Czyn-Wej, który formalnie dy Japonja też może zabrać głos w tem 
ponosi odpowiedzialność za politykę ! doniosłem zagadnieniu. Narazie musi się

Północnych. Japonja cofa się przed pod­
bojem militarnym prowincji, uważając, 
źe można osiągnąć porozumienie drogą 
dyplomatyczną: Tokio — Nankin.

Dlatego feż Japonja w przyszłości ms 
stosować nową politykę na Dalekim 
Wschodzie. Musi zaferr. liczyć się z roz­
graniczeniem sfery wpływów w Chi­
nach, w czem też jest zainteresowana 
Angija, która już przyrzekła rządowi 
nankińskiemu dość znaczną pożyczkę]'"’ 

Niezadowolona jest z tego Japonja, 
edyż radca finansowy Chin, Anglik Leit- 
Ross obiecat, że pożyczki Chinom będą 
udzielane fylko po porozumieniu się z Ja­
ponją: obietnicy tej jednak nie wykona?. 

Japonja dąży do stworzenia rządów au­
tonomicznych w  Północnych Chinach, 
samowystarczalnych, bez pomocy finan­
sowej ze sfrony Japonji. Wystrzały 
w Nankinie świadczą o tem, że Japonję 
czekają ogromne trudności i wiele nie­
spodzianek.

K.

SuKces Angiji i Klęska Ameryki

F r z e w r it  monetarny w  Chinach
Jak wiadomo, dnia 2. b. m. rząd chiń­

ski wydał cały szereg edyktów l zarzą­
dzeń. wprowadzających 

zupełny przewrót w dotychczaso­
wym systemie monetarnym w Chi­

nach.
Przedewszystkiem dolar chiński oderwał 
się zupełnie i definitywnie od swej do­
tychczasowej bazy srebra, — a kurs je. 
go został ustalony arbitralnie na zasa­
dzie parytetu z walutą angielską.

Dalej rząd chiński postanowił 
wycofać z obiegu monety srebrne 

oraz znacjoralizować wszystkie zapasy 
srebra w całem państwie, zmuszając tem 
samem posiadaczy srebra ao wymiany 
tego białego metalu na bilety bankowe, 
po pewnej ustalonej cenie. Równoczesni 
podwyższono cło wywozowe od srebra 
tak znacznie, że eksport zupełnie się nie
kalkuluje. . . .

Wr es zc i e  m a j ą  być  s t o p n io w o  śc i ą ­
g a n e  z ob i egu  b i l e ty  b a n k o w e ,  w y p u s z ­
czane  p rzez  rozma i t e  bank i ,  u s t ępu j ąc  
mie j s ca  jedynej oficjalnej walucie t j. 
b i l e t om w y p u s z c z a n y m  p rz ez  Cen t r a lny  
B a n k  chiński .

Z a rz ąd ze n i a  te wydane zostały nie­
wątpliwe vr porozumieniu i za aprobatą 

sir Fryderyka Leith - R-susa, 
doradcy finansowego rządu chińskiego z 
ramienia Wielkiej Brytany.

Nie pozostaną one bez poważnych 
następstw

politycznych i ekonomicznych. 
Obecna reform? monetarna w Chinach 
oznacza bowiem 

klęskę polityki Stanów Zjednoczo­
nych i Japonji.

Stanów Zjednoczonych o tyle. że uwa­
żać należy jako rzecz nieuniknioną 

bliski i to silny spadek ceny srebra, 
czemu prawdopodobnie Ame-yka sta; ać 
się będzie w miarę możności przeciw­
działać, choćby kosztem poważnych 
ofiar, —  a to celem ochrony interesów 
amerykańskich producentów srebra.^
Sam fakt jednak, że Chiny, najważniejsze
i największe państwo, które dotychczas 
opierało swą walutę na srebize, zmieniły 
radykalnie swą politykę monetarną, do­
wodzi

zupełnego fiaska polityRi amerykań­
skiej, zmierzającej do rewaloryza­

cji srebra.
Niechętnem okiem patrzy lównież Japo­
nja na te reformy monetarne swego naj­
bliższego sąsiada. Obecny kurs dolara 
chińskiego zaledwie minimalnie jest wyż 
szy od kursu japońskiego yena. . emsa- 
mpm szanse eksportu japońskiego do 
Chin znacznie spadły. . .

Co więcej mówi sie coraz glosiiiej o 
wielkiej oożvczce, którei rzekomo

ma udzielić Chinom Wielka Bryla- 
nja.

Oznaczałoby to 
silne wzmożenie się w  Chinach 

wpływów angielskich,
przyczem pamiętać trzeba, że Już dotyclt- 
czas umieszczone zostało na rynku an­
gielskim

ponad 50 miljonów funtów szter- 
lingów

pożyczek chińskich.
Sfery przemysłowe Angtjt liczą się 

bardzo^poważnie z tem, że następstwem 
obecnej reformy monetarnej w Chinach 
będzie

si'ne wzmożenie się importu, prze. 
dewszystkiem towarów angielskich,

co znowu oznaczać bedzie poważną ł 
groźną konkurencję dla japonji, która 
dotychczas zajmowała pierwsze miejsce 
na rynkach chińskich.

Toby były bliższe i dalsze konsekwe* 
cje reformy monetarnej w Chinach, — 
konsekwencje, jak widzimy, natury ogól­
niejszej, mogące znaleźć 'echo w krajach 
najbardziej w tym wypadku zaintereso­
wanych, t. j. w Japonji, Ameryce i An. 
glji. Reformę tę możemy uważać za no­
wy, wielki sukces polityki angielskiej.

(kr.)
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„Dwa państwa" gospodarcze w  Polsce
Dzielnicowe dysproporcje spożycia

(— ) O m aw iając zagadnienie  ma- 
fej pojemności końsumcyjnej naszego 
rynku krajowego, z w ró c i  uwagę p. 
wicepremjer Kwiatkowski na rażącą  

dysproporcję spożycia  m iędzy
w schodniem i dzieln icam i naszego
państw a  a  centralnem i, przedc-

w szys tk iem  za ś zachodniem u
Określając wytworzony stan rze­

czy lap idarną  formułą „dw óch państw ‘ 
gospodarczych w Polsce, zalicza p. 
w iceprem jer pod względem wysokości 
spożycia dzielnice zachodnio -  połud­
niowe do jednego  państw a gospodar­
czego, a dzielnice wschodnie —  do 
drugiego, które musi być dla spożycia 
przez przemysł krajowy „ zdooyte" .

Ogólnie zaś biorąc czołowem za­
gadnie  ndem jest notoryczne, niskie spo­
życ ie  w tcraju produktów  rodzim ego  
przem yśla , co  z ilustrować można sze­
regiem, nader  drastycznych cyfr. I tak 
np.

spożyc ie  żelaza w Polsce  
na  jednego  mieszkańca rocznie w yno­
siło w 1933 roku zaledwie 11.6 kg, 
podczas gdy  w Niemczech w tym sa ­
mym roku —  104 kg, we F rancji  —  
143 kg. w Anglii 149 kg, a  w Stanach 
Z jednoczonych 203 kg. W  porównaniu 
z latami dobrej konj uukcury spożycie 
żelaza spadło  u nas trzykrotnie.

Nie lepiej p rzedstawia się u nas 
konsum cja  produktów  naftow ych, 

k tóra  w roku 1934 wyniosła tylko 9,7 
kg na głowę. W e Francji, k tó ra  zu­
pełnie nie pos iada  produkcji nafto­
wej, ta sam a konsumcja i w tym sa­
mym roku wyniosła 150 kg. na gło­
wę, w Niemczech 55 kg, a w Czecho­
słowacji 28,2 kg. Rzecz naturalna, że 
wchodź: tu w grę spraw a dynamiki 
motoryzacyjnej poszczególnych kra­
jów, i wówczas jasnem  jest dlaczego 

spożycie  b en zyn y  
w Polsce w roku ubiegłym wyniosło 
zaledwie 1.8 kg na jednego mieszkań­
ca, we Francji 63,2 kg. w Niemczech 
23,2 kg, w Czechosłowacji 17 kg.

Bardzu niskie jest również w Pol­
sce

spożycie  w ęgla kam iennego, 
mimo, ż jesteśmy pou ażnym p rodu­
centem tego artykułu. Krajowe spoży­
cie węgla (w raz  z brykietami i kok-, 
sem) w roku 1934 wyniosło u nas 556 
kg. na jednego mieszkańca, podczas, 
gdy w tym samym czasie w Belgji 
3.474 kg, w Anglji 3 870 kg, w Niem­
czech 2 001 kg, we Francji 1 549 kg, 
w Czechosłowacji 1,209 kg, w Holan­
dii 1.468 kg, w Szwecji (k tó ra  włas­
nego węgla nie oosiada) 1223 kg, w 
Sta.n.ach Zjednoczonych 2.898 kg. N a­
wet biedniutka A ustrja  pobiła nas w 
kónsumeji węgla, notując 585 kg na 
g;owę

S p ożyc ie  cukru w Polsce  
jest ta k  niskie, że w ystaw ia  nam spe­
cjalne św iadectw o wobec całej E u ro ­
py, która przecież wie o tern, że tow ar 
ten za p&ią cenę ek=pont)ujemy dla 
świń angielskich. Spożycie cukru w 
roku 1933 wynosiło na głowę w Pol­
sce zaledwie 9.8 kg, podczas gdy w 
Anglji 47 8 kg, w Sranach Zjednoczo­
nych 44.2 kg, w Belgji 29,1 kg, we 
Francji 26,7 kg, w Czechosłowacji 
26,1 kg, w  Niemczech 23.2 kg. Z a z n a ­
czyć należy, że jeszcze w roku 1929 
spożywała Polska 11,2 kg na głowę. 
W inow ajców  nie będziemy wskazj-wać 
oalcami.

Lepsze św iatło , lepsza  praca  —  
g}osi znana dewiza fabryczna. Jakżesz 
to hasło zastosow ane zostało w Pol­
sce? Świadczą o nem dane, odnoszące 
s'ę rap

zużyc ia  prądu elektrycznego, 
które w roku 1933 wynosiło 79 KWh 
na głowę, podczas, gdy  w Czechosło­
wacji 193 KW h, we Francji 346 KWh 
w Austrji 361 KW h, w  Anglji 372 
KW h, w Niemczech 404 KWh, w Bel- 
gji 509 KWh, w Szwecji 830 K W h, a

w Szwajcarji  aż 1219 K W h na głowę. 
Cyfra konsumeji prądu  elektrycznego 
niezbyt pochlebnie świadczy o  uprze­
mysłowieniu naszego  k ia ju  i o  stopniu 
konsnmeji artykułów przemysłowych.

Nie wesoło jest również w  Polsce 
w dziedzinie

spożycia  p łodów  rolniczych  
mimo iż 72 proc. ludności żyje z w a r ­
sztatów rolniczych. I tak  np. przecięt­
ne roczne spożycie pszen icy  wynosiło 
w Polsce w ostatnich latach 51 kg, 
na głowę, gdy w Niemczech 75 kg, w 
Szwecji 116 kg, w Jugosławj.i 120 kg 
w Anglji 155 kg, we W łoszech 174 
kg, a we Francji 197 kg.

N ad er  charakterystyczne jest  
spożycie  m ydła  

na  głowę w Polsce, które w roku 1933 
wynosiło zaledwie 0 9 kg. Jakżeż ha­
niebnie kompromiiiująco w ygląda  nasza 
jx>zyeja mydlana wobec spożycia w in­
nych kra jach , w S tanach Zjednoczo­
nych 11.5 kg, w Niemczech 1U.0 kg, 
w Anglji 9,o kg, w Szwiajcarji i beigji 
8.G kg, w Szwecji 7,0 kg, w Hiszpanii
5,0 kg, w Rumunji 3,0 kg, w ZSSR 1 
kg. Sądząc z powyższych cyfr s tw iei-  
dzić należy, że jesteśmy najbrudniej­
szym, najniechiujniejszym kr? jem w 
świecie, mimo iż puder, szminka i . . 
perfumy są nieodstępnym tow arzy­
szem naszych p a ń : polujących stale ną 
w yroby francuskie i angielskie.

P rzejdźm y obecnie do tych „aw u  
p ańs tw "  w Polsce, o których mówił 
p. wicfapremjer Kwiatkowski, ? o g ra ­
nicach ich stanowi porównanie spoży­
cia we wschodnich połaciach kraju i 
w zachodnio  -  centralnych. Odnośne 
dane czerpiemy z ostatniego zeszytu 
„Polski G ospodarczej" .

W edług  więc tych danych 
spożycie  węgla ha głow ę ludności 
w yniosło  w roku 1933 w w oje­
w ództw ach  w schodnich 52  kg, 

a  w w o jew óaztw ach  zachodnich

1919 kg, w  centralnych 465 kg  i 
w  południow ych  292 kg . Spo życ ie  
żelaza handlow ego w tym że  ro­
ku  w yniosło na g łow ę w w o je­
w ództw ach  w schodnich 1.18 kg , 
a w w o jew ództw ach  zachodnich  
—  6,21 kg , w  wojewóaz+wach 
centralnych  —  4.18 kg  i połud­
niow ych  —  2.16  kg . Sp o życ ie  na f­
ty  w tym że  roku i w  tym że  s to ­
sunku  w w ojew ództw ach  w schod­
nich 2.83 kg , a  w  w ojew ództw ach  
zachodnich 3.58 kg, w centralnych  
3,66  kg, i w południow ych 4.04  
kg . Sp o życ ie  bc-nzyny —  w w oje­
w óaztw ach  w schodnich 0 .62 kg , 
a w  w ojew ództw ach  zachodnich  
3.81 kg, w centralnych 2 ,4  kg, i 
w południow ych 1,63 kg . S p ożyc ie  
cukru w w ojew ódzw ach  w schod­
nich w yniosło 3 .96  kg , a  w za -  
cnodnich 13.46 kg, w centralnych  
10.11 k g  i w  południow ych  6.75  
kg . Sp u życ ie  sp iry tu su  w w o je- ' 
w ództw ach  w schodnich w yniosło
0.49 litra, a  iv zachodnich 1,2 
litra. Sp o życ ie  ty ton iu  w w o je­
w ództw ach  w schodnich w yniosło  
z ł  7,14 na głow ę, a w w oje­
w ództw ach  zachodnich  —  z ł  25.72  
Z  porów nań więc tego spożycia  
w ynika, że  istotnie rynek  kra jow y  
p od  tym  w zg lędem  podzielony jest. 
na dw ie części —  zachodnią  i 
w schodnią, w które j konsum cja  

jest rażąco n iższa .

Cyfry tie sa tak  wymowme, ze co­
dziennie niemal stawać wi-nne przed o -  
czyma naszych polityków, ekonomis­
tów, przemysłowców, kupców; codzien 
nie uderzać wanna o czujność sterni­
ków naszej nawy państwowej, by  pro­
stow ał' drogi po których posuw a się 
b iedny  wóz naszego gospodars tw a  na- 

dow ego i pańsiwowegou

Kłódki" P. W. U.
Produkcja uboczia a gospodarka prywatna
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Ciekawym przyczynkiem d0 .przero­
stów etatyzacji" w Polsce jest działalność 
Państwowych Wytwórni Uzbrojenia, o 
tyle jeszcze osobliwsza, że produkcja 
tych przedsiębiorstw na rynek prywatny 
niefylko że wykazuje poważne niedoma­
gania, ale jeszcze... przynosi bezpośre­
dnie straty

W  Uwagach N. I, K. P. o wykonaniu 
budżetu za r. 1930-31 —  nato zwraca 
uwagę w swej oroszurze dr. Bcrnadzi- 
kiewiez (Przerosty etatyzmu) — czyta­
my: iż produkcja Państwowych Wytwór 
ni Uzbrojenia na rynek prywatny kształ­
towała się v roku sprawozdawczym 
„niezbyt pomyślnie". Sprzedaż rowerow  
przyniosła faktyczną stratę w wysokości 
164,317,13 zł., i jedynie dzięki niszczeniu 
przez przedstawiciela przedsiębiorstwa 
bazy konwencjonalnej za rowery niesprze 
dane w kwocie 253.435,00 zł. można by­
ło wykazać zysk w wysokości 89.117 zł. 
87 gr. „Konstrukcja typu kiódek, których 

produkcję rozpoczęto, okazała się na- 
razie wadliwą, a koszt wtasny ich był 
bardzo wysoki; na sprzedaży tych kłó­
dek poniosło przedsiębiorstw o stratę w 
wysokości 9636 zł. 94 gr.

N e lepiej przedstawiała się sprawa 
w r. 1931-ym. Sprzedaż rowerów, według 
materjatów oficjalnych, przyniosła defi­
cyt w wysokości 157.741 zł. 40 gr., w 
rzeczywistości zaś po uwzględnieniu 
straty na obniżeniu r®montOw do cen 
rynkowych i t. p. osiągnęła nawet cyfrę 
1,115.493 zł. 62 gr. straty Konstrukcja 
nieszczęsnych kłódek została ulepszona, 
jednakże produkcja ich okazała się zno­
wu... deficytową!

Niepomyślne rezultaty przyniósł dział 
maszyn do pisrnia. W okresie sprawo­
zdawczym wyprodukowano ich 200 
sztuk, przeważnie z części sprowadza­
nych z zagranicy, sprzedano zaś imponu­
jącą liczbę 12 po cenie o 14,2 proc. niż- 
szei od kosztów własnych. Sprzedaż me­

bli. biurowych i innych wyrobów stolar­
skich dała stratę w sumie 14.447.49 zł. 
w związku z wysokiemi kosztam1 wla- 
snemi produkcji. Natomiast znaczny zysk 
przyniosła przedsiębiorstwu dostawa ma­
szyn tytoniowych dla /Annopolu Tytonio 
wego, czemu nie należy się jednak zbyt­
nio dziwić z uwagi właśnie na... charak­
ter tej ostatniej instytucji (przedsiębior­
stwo państwowe!)

Rok 1932 w niczem nie był gorszy 
od poprzedniego. Sprzedaż produkcji u- 
bocznej na rynek prywatny przyniosła 
straty: w fabryce amunicji 5,2 proc. w 
stosunku do kosztu własnego (w  tern tra 
dycyjna strata na kłódkach 7.551,06 zł.), 
w fanryce broni 14,8 proc. (w  tem na 
rowerach 182.503,81 zł.), w  fabryce ka­
rabinów 33 proc. (w tem na maszynach 
do pisania 96.077,27 zł.). Szczególny
rozmach, iak i poprzednio, wykazała pro 
dukcja rowerów, gdyż poza stratą na 
sprzedaży przyniosła jeszcze straty na 
przeszacowaniu remanentów na sumę 
128.143,48 zł., do czego doliczyć należy 
niezapłaconą należność z tytułu opłaty 
licencyjnej w wys. 87.405,90 zł. Ponie­
waż zaś sprzedaż rowerów odbywała się 
na warunkach kredytowych, biuro dyrek­
cji wykazało z kóńcem roku 1932 kwotę 
1.106.810,14 zł. należności z tytułu pro­
testowanych weksli za sprzedane rowe­
ry oraz obligo innej firmy w kwocie 
.030.196,00 zł. Ogólna strata na rowe­
rach przekroczyła więc 2.500.000 zł.

Prowadzona przez Państwowe Zakła­
dy Lotnicze produkcja obręczy do rowe­
rów dała w r. 1931 stratę w wysokości
43.5 proc. w stosunku do kosztu własne­
go, przyczem obroty w tym dziale były 
bardzo nieznaczne. W związku z powyż- 
szem. wobec niepomyślnej sytuacji na 
rynku, omawiana produkcja „została 
prawie zupełnie wstrzymana. Kto wie 
jednak, czy właśnie temu nie należy za­
wdzięczać. iż w r. 1932 uzyskano wynik
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już nieco lepszy. Oto ogólny obrót w 
dziaie obręczy i błotników rowerowych, 
w łącznej kwocie 8.000 zł. przyniósł „po­
kaźny" zysk, wyrażający się cyfrą 0.4 
proc. w  stosunku do kosztu własnego.

W r. 1933 opisany stan rzeczy w woj 
skowycn przedsiębiorstwach skomercja­
lizowanych me wykazał widać poprawy 
skoro N. I. K. P., omawiając gospodarkę 
wytwórni wojskowych, zmuszona była 
ponownie podkreślić „ujemne wynik' fi­
nansowe dotychczasowej produkcji u. 
bocznej n a  niektórych odcinkach w zv ią 
zku z czem poniesione straty były pokry 
wane z zysków na produkcji zasadni­
czej".

Stoimy zatem wobec niezmiernie ciev 
kawego zagadnienia. Działalność w y­
twórni wojskowych w zakresie t. zw. 
proaukcji ubocznej, nieuzasadniona 
Względami ogoLno - gospodarczemi, w y­
wiera ujemny wpływ na gospodarkę pry­
watną, dezorganizuje rynek i t. p. A je­
dnocześnie ta sama produkcja nara7'  na 
straty ...gospodarkę państwową! Mimo. 
woli nasuwa się więc pytanie, w czyim 
właściwie Interesie odbyw a się dodatko­
wa ta działalność?

Któż wyjaśni np. cui bono produkuje 
się choćby owe przysłowiowe już chyba, 
„kłódki" P. W. U ?

SIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożowa

Na Giełdzie' obroty tyikc w siemieniu 
konopnem l mące.

Ceny naogół niezmienione.
Tendencja utrzymana, usposobienie 

spokojne.
Glełaa pieniężna

Obroty w dewizie Londyn i N. York.
W; transakcjach pogiełdowych płaco­

no za akcje Lesienice 1 02.50.
Ddlai; około zł. 5.30l/fc

Giełda nabiałowa
Masło deserowe w bloku za 1 kg. \ł  

hurcie 2.70 zł., w  detalu 3.00 zł.
Masło II sorty w hurcie 2.50 zł. *  

detalu 3 00 zł.
Masło kuchenne w  hurcie 2.50 zł., 

detalu 3.00 zł.
Mleko w hurcie litr 18 gr.. detal 20 

gr., pasteryzowane w butelkach 23 gr. 
z dostawą 25 gr.

Jaja w hurcie 4.80 zł. kopa, sztuka
Sl/a gr.

Giełda warszawska
W sm tw i 13. XI. 193 i

po*. budowlana ,5 9 1 2
po*, inwestycyjno 
po*. Inwest. seryj. Ten
po*, konwersyjna 65 50
po*, kolejowa 5 4 ; -
po*. dolarowa * '
po*, dolarowa ’ _ ?.*«
po*. stabili*acyjna 61;75 
po i. kolejowa

W ALUTY I DEW IZY

5 proc,
4 proc.
3 proc. 
* p.oe.
5 proc.
6 proc.
4 proc.
7 proc. 

10 proc.

Belg-ja 
Gdańsk 
V olandja 
Londyn 
N, Jork

N. Jork
Pary*
Berlin
A m ste-dj
Bruksela
R*ym

Londyn 
N. Jork 
Bruksela 
R*ym 
Zmycia

89'82

36C-50
26-15
5-31

Prajra
Paryż
Szwajcarja
Włochy
Berlin

2197 
35*0 

1 J2-90 
43 18 

21345

Giełdy zagraniczne
L c i d y i  13 XI. 1935

4-91* Zurycb 15-13
74-66- Pras-a 11S-V5
12 22 Sztockholm 19"j9
7-24 Hiszpanja

2911 W iedeń 26-37
60-62" Warszawa 2e-18

P-a r y ż  13. XI 1935
74-67 p rajja b2 90
1525 Bukareszt —-—

256-55 Berlin 610-50
123-00 Hiszpanja 20525
493-50 łMM-erdana 70*0
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„Czerwony Krzyż" i jego organizator
Na margines* 25-ie< a zgonu Andrzeju Dunanda

Trzybfa lat temu, w 1635 r. również 
fozgorzaia pożoga wojenna. W  centrum 
Europy, na równinach Niemiec, wrzaia 
bratobójcza walka. Dyły to końcowe 
akordy Trzydziestoletniej Wojny. Jeden 
z jej historyków, bibljotekarz i kierow­
nik archiwum w Dreźnie, Karol Bingen, 
Krótkim, lapidarnym stylem opowiada o 
'osie setek tysięcy rannych, których co­
fające się aimje, saska, szwedzka i pru­
ska, pozostawiały na polach bitewnych.

Dalszym losem tych nieszczęśliwych 
istot więcej już nikt się nie interesował. 
W grę wchodził wypadek lub też dobra 
Wola zwycięzcy. Jednak po większej 
części pozbywano się ich na miejscu, 
aby zaoszczędzić sobie dalszych kłopo­
tów. Między innemi, Bingen przytacza 
rozkaz Wallensteina, wydany po bitwie 
Pod Frydlandem, a polecający, by nie 
obciążać dalszego marszu opieką nad 
rannymi. M.a się rozumieć, że lands- 
knechci ks ięca  ze średniowieczną okrut- 
nością wykonali jego zarządzenie, dobi­
jając bezradnych, ociekających krwią lu­
dzi, pozostawionych na polu bitwy.

Podobny nieludzki stosunek wobec 
rannych dał się zauważyć i we wszyst- 
jdcn następnych kampanjach, aż do po­
rowy minionego stulecia. Już za czasów 
^ojny krymskie] podniosły się głosy 
w obronie tych ofiar obowiązku. Na tern 
Polu szczególnie wyróżniła się .młoda 
Angielka Florence Naythingal, która wy­
głaszała płomienne mowy na meetin- 
£ach, drukowała odezwy w pismach, 
rozpowszechniała ulotki i wszelkienii 
Sr>osobami agitowała przeciwno nieludz­
kiemu traktowaniu rannych i chorych 
na wojnie. — był to pierwszy wyłom 
w grubych murach obojętności społecz­
n i-  Gdzieniegdzie zostały zorga.iizowa- 
ne komitety opieki nad rannymi, zbiera­
no fundusze oraz wysyłano na teatr wo- 
lenpy pielęgniarki, lekarstwa i środki 
opatrunkowe. Z b»eg:em czasu rozwijała 

działalność tych organlzacyj, 
trzeba było tylko je zjednoczyć, 
a głównie nadać im charakter mię­

dzynarodowy.
Znaczną rolę w tych szlacnetnych po­

czynaniach odegrał mieszkaniec Genewy 
doktor Andrzej Dunand, który w 190 r. 
?jszczycony został pierwszą nagrodą No- 
oia. Podczas wojny austrjacko-włoskiej 
"r 1859 r., A. Dunand, wtedy młody jesz- 
Cze lekarz, pracował we włoskim polo- 
,wym szpitalu, który ciągle zmieniał swo- 
^  siedzibę. Okropności wojny i cierpie- 
nia rannych wywarły na niim ogromne 
R ażen ie  Powróciwszy do swego ro­
dzimego miasta, młody entuzjasta roz- 
n°czął namiętną agitację w obronie nie- 
Szczęśliwych ofiar wojny

Niestrudzenie pUał referaty w tej 
kwestji, wysyłając je koronowanym oso­
bom, szefom rządów, ministrom, posłom 
senatorom, uczonym, literatom i wogóle 
osobom, które odegrały pewną rolę w 
życiu społecznem i politycznem.

Wydał też w 18ti2 r. książkę p. t.: 
„Na polach Solferino“, kióra cieszyła Się 
wielką popularnością i została przetłu­
maczona na inne języki. Po roku wysto­
sował płomienną odezwę w setkach ty­
sięcy egzemplarzy w językach francu­
skim, niemieckim, włoskim, angielskim i 
łrszpańskim, wzywając do humanitarno- 
ści i miłosierdzia na wojnie.

Oprócz tego wypowiadał się za zwo­
łaniem międzynarodowej konferencji. — 
W fymże kierunku pracował w Anglji 
komife* zorgan:zowany p rzez energicz­
ną Florence Naythingal. Podniesiony 
około fego zagadnienia alarm oouaził 
sumienie społeczeństwa Europv i powo­
łał do życia cały szereg związków i sto­
warzyszeń, które w imię wysokiei lde! 
wysyłały odpowiednie petycje do swych 
rządów. Prasa gorąco por><era’a ten ruch 
t wreszcie cel został osiągnięty.

W sierpniu 1R64 r. odbyła sic w Ge­
newie pierwsza konrerencja międzynaro­
dowa, zadaniem którei było polepszenie 
położenia rannych i chorych na polach 
woiny. W ówczas zostało podpisane po­
rozumienie miedzy uczestnikami konfe­
rencji. znane pod nazwą Konferencji Ge­
newskiej. Pomimo to, że zebrali się 
przedstawiciele tylko 12 państw, konfe­
rencja otrzymała nazwę ..międzynarodo­
wej". Później do niej przyłączyło się 
ieszcze k'lka państw: a nawet kraie, 
które jej nie podpisały, zawsze podpo­
rządkowały się regulaminom tejże.

Odtąd ranni mieli zah^niec-zona ome- 
fcę, czuwali nad nimi lekarze, personel 
sanitarny, oraz członkowie specjalnego 
„komitetu nadzorczego", który co pe­

wien okres zbierał się w Genewie. Oto 
jest . krótki zarys organizacji „Czerwone­
go Krzyża".

Narodowe godło Szwajcarji stanowi 
biały krzyż na czerwonem tle.

Powołana do życia w Genewie nowa 
organizacja międzynarodowa, aby 
uczcić Szwajcarię, wybrała ten sam 

, emblemat, tylko w nieco zmienionej 
fermie, mianowicie: czerwony krzyż 

na białem tle.
Tymczasem warunki i. sposoby pro­

wadzenia wojny zmieniały się. Broń się 
modernizowała, zaś charakter jej użycia 
również ule.d zmia.de. To też wypraco­
wane w 1864 r. statuty Konwencji Ge­
newskiej oKazały  się orzestarzałemi. — 
Trzeba było je zmodyfikować i przysto­
sować ao nowych form wobec c-zęgo 
w 1906 r. została zwołana do tejże Ge­
newy nowa międzynarodowa konferen­
cja. Opracowany został nowy statut, rym 
razem nodo:sany nrzez przedstawicieli 
35 państw. Do organizacji Czerwonego 
Krzvźa pr^ao-M/ło =:e jeszcze 21 państw, 
w M  liczbie Abisvnia.

C z e rw o n v  Krzvż s t ał  się i ns ty tuc j ą  nie-  
znuern ie  w a ż n ą  i n ' a ;a c a  w !eksze  u z n a ­
nie w świecie.  niż Lisra N a r o d ó w .  —  
W s z y s tk im  z n a n a  ies t  dz i a ł a lność  tei no -  
zy łecznej  insfvłucii.  t a k  n a  polu walki ,  
.lak i na  fv ł a rh  wo inv.  C z e i w o n v  Krzvż 
iesf  Ihkby sv m bo ie m ext ervfor i a l nośei .  
gdv ź  tam.  odzi e  nÓWffewa j ego  s z t a n d a r  
w c " ' a  n o w in k a  us tać.

Na mocv Konwencii Genewsk'°i. obec­
nie moż^a zadać zawieszenia broni na 
o tw nv  okr,,s cmsm. nawet nodczas nai- 
Via<-n-»T|a) yniir+pi w a’ki, d 'a  wvwozu ran- 
nvch z zagrożonych odcinków frontu 
Podczas wolny śwlnfowej zakres uiuaw- 
n’eń tei orgamzacji ieszcze wiece' s;e 
mzszpnTj-f przez to że zoetałą roztoczo­
na on;°ka również 1 nad ieńcaml woien- 
nymi. Setki tvs:ęcv zołnierzv z nhu sfron

Frzybólach te  u ma tyczny ci
i artrclycznvch stosuje się 
tabletki Togal, przynosagee 

I ulgę w  iyoh cierpieniach  
' Przy gryp .e  i p rzezięb ie­
niu stosuje s ię  rd w n iez

2 N IZ O NA CENA
> Z Ł 1.50 Za

Radjo Przysłon-p •'la W sz” jtl!rl> 
Z ł. 25' -  Z ł. 3R-- Z ł. 5 0 ' -

nresieczme mosif czme

P H I L 3  P S
9 4 7  A  4 4  A

3-tBkro»»wv —_  _  Sup«r-Induetance
1278 3-Umpowv 5 2 ^  3 .lampowy

S u p e r k a t e  r o d y a a  
5-lamp«wy

P r o d u k c ja  I9S6 i a t | i i k s j ą c i  w a zy a tk ic n

„ F O T g - R A D J O - P D L S C E
L w ó w ,  p l.  M a r i a c k i  8  (Gmach Sprechera).

walczących otrzymywało, dzięki Czer­
wonemu Krzyżowi pcmoc maierjalną i 
moralną w ciężkich warunkach niewoli. 
Obecnie wre niezmordowana praca w 
piekle abisyńskiem.

Jednak mało kio wie, że duchowym 
ojcem i organizatorem tej humanitarnej 
instytucji był skromny lekarz z Genewy 
Andrzej Dunand.

Teraz minęła 25-cio letnia rocznica 
śmierci tego wielkiego boiownika za bo­
jownika za ideę miłosierdzia i humani- 
tarności w państwie krwiożerczego boga 
wojny Wiele tysięcy żołnierzy — i bia­
łych i czarnych — w tej chwili w gó­
rach i wąwozach upalnej Abisynii, bę­
dzie korzystać z pomocy Czerwonpgo 
Krzvża.

Nie jedna gorąca modlitwa wdzięcz­
ności poDtynie ku Stwórcy błogosławiąc 
tę organizację. Lecz imię Dunanda pra­
wie jest zapomniane. Na jego niepozor­
nej mogile zamiast epitafji jest skromny 
czerwony krzyż. Jest to najlepsza po 
nim pamiątka. Cześć jego pamięci!.

K.

usta Dr* Faz mierz Budzanooskl
przeprowadzi się«k«emicM2a

te l 278-92. 1437

Kto „wynalazł" 
Kasy oszczędcości?

Instytucja Kas Oszczędności zna tii  
jest  stosunkowo od niedawna. Dopiero 
z końcem ośm nastego  wieku pows-tała 
pierwsza Kasa Oszczędności w H am ­
burgu, poczem za przykładem Niemiec 
poszła Szwajcarja , następnie Anglia i 
innt kraje,

Mało komu jednak jest wiadomem, 
że już w  roku 1611 niejaki Hugu-es 
Dełestre w  Paryżu przedłoży! w ypra­
cowany. szczegółowo projekt s tworze­
nia Kasy Oszczędności. P rojekt ten 
przedłożył rządowi z odpowiednim me 
morjałem. Ale nie znalazł on zrozu­
mienia. Całą sprawę złożono poprostu 
ad acta. D opię to  w  170 lat później 
idea Delestre‘a  od  żyr a 5 przybrała kor 
kretne form y w  Niemczech.

Jo z e f  b ie n ia s z . ____________  53

W puszczy nad Salatrukiem
p o w ie ś :

Olbrzymie cielsko doga  leciało bezwładnie z rąk, ale 
Pies żył jeszcze i patrzył przytomnie, tylko z licznych 
Zan kłutych na ciele, bucnały strugi czarne] krwi. 
W walce wręcz, pies pracował zębami, napastnicy, nie­
z ł y  nie bez skutku, nożami. Ostatni strzał bandyty 
z'valił Rozboja z nóg.

Z domu wyniesiono jeszcze kilika najpotrzebniej- 
Szych przedmiotów, przedewszystkiem zaś podręczną 
aPteczkę i zajęto się z największą gorliwością pobitymi, 
ajii myśląc o gaszeniu pożaru. W płomieniach stał już 
n,etylk-o dem ale niemał wszystkie stogi siana i pobliskie 
sjajnie, z których pastuch wypędzał nagwałt opierające 
Sl? bydło i rozlamentowane owce.

Blady świt sierpniowy zastał pięć osób nad mrukli- 
L m Salatrukiem. Pożar dogryzał resztek osiedla, ale 

n,kt z ludzi nie zwracał na to uwagi. Oczy wszystkich 
l e p io n e  byry w kudłate cielsko nieruchomo leżącego 

któremu ta garstka zawdzięczała życie...

XVI.

Tej zimy Turul ułożył się do snu w leju po powalo- 
przez wichry smereku. Na wyszukanie zaciszniej- 

dŁeg? legowiska nie miał ani sił, ani czasu. Już na drug' 
^Zleń obfity śnieg przykrył go białym kobiercem, chro- 

przed zamarznięciem w czasie wielkich mrozów 
lutvch zadymek.

W brew  obyczajom, zbudził się w połowie zimy. 
r8anizm strawiwszy skąpy matejrał tłuszczowy w  je- 

^ ni> domagał się nagwałt pomocy, grożąc katastrofą, 
•edżwiedi wverzebał sie ze śniegu, otrząsnął kudły

i o dziw-o! Głodny był coprawaa, jak rzadko kiedy, ale 
w łapach nie odczuwał żadnego bólu. Dwumiesięczny, 
dobroczynny ser. i całkowity bezwład umożliwiły naturze 
zabliźnienia ran po jesiennych postrzałach. Tkwiące pod 
skórą kuie otoczył organizm z^ogowacialem mięsem, 
izolując od reszty zdrowego ciała. Kiedyś gdyby docze­
kał starości, miały mu owe bąble mocno dolegać w cza­
sie słoty, zwyczajnie jak dokuczają ludziom stare blizny, 
ale dziś niedźwiedź był zdrów jak dawniej, może tyii<o 
co-koiwi-ek słabszy. Nadewszystko przede chciało mu 
się jeść.

Biała płachta śniegu w kniei była dian nowem zja­
wiskiem. Tłusty i opasły  pod jesień, budził się zreguły 
dopiero z wiosną, gdy śnieg leżał jeno gdzie niegdzie. 
Obecnie puszcza stała spowita w puszystej wacie pra ­
wie po ko-nary. Żer nie leżał tuż pod nosem jak w lecie; 
naleźa‘o go dopiero szukać.

W tym celu przemierzał dalekie leśne tunele, od­
grzebując po drodze łapą poschłe trawy i zaspokajając 
dorywczo głód. Jadło to było Iadajakie i nie dawało sił. 
Turul miarkował to po sobie. Organizm wymagał ko­
niecznie posilnego mięsa w iluściach ogromnych. Nie po­
gardziłby nawet padliną, choć o jego wybrednoścl w tym 
względzie inaczej ludzie sądzili.

Przebijając się przez głębokie zaspy, opuścił górne 
lasy i wszedi w bory niżej rosnące Mimo gi-odu nie śpie­
szył się. Szedł powoli, kiwając z powagą głowa niby 
wahadłem i jakby rozmyślając nad każdym krokiem. 
Przypomina! starego leśnego dziada, co idąc o tydzień 
naprzód na doroczny odpust, unika wszelkich ruchów, 
nie licujących ze statecznym wiekiem. Pomimo to był 
bardzo ostrożny; s tarał się kroczyć jak  najciszej, przy­
stając co jakiś czas i bacznie nasiurhując. Od jesieni 
stracił rałkowmie wiarę w ludzi. Przejrzał ich. Nie były 
to jak mniemał istoty dobroduszne,, ale groźne dzięki że­
lazu i dybiące na 'ego futro; cechowało je tchórzostwo, 
a jednocześnie wielka przebiegłość. .Więc gdy po drodze

napotkał przypadkiem ich ślady, oglądał je bacznie, ob­
wąchiwał, śledził nawet kierunek. W yznawał się na tern 
wybornie. Jeśli prowadziły na lewo, sam odchodził r,a 
prawo i naduwrót. W razie namniejszego szmeru przy­
stawał, miarkując, coby to być mogto. W tym celu pod­
nosił się na tylnych łapach, jak słupkujący szarak, 
strzygł uszami, kręcił z namysłem łbem l patrzył nie­
ufnie w gąszcz. Czynił to wtedy, jeśli miał wiatr nieko­
rzystny, lub gdy nieprzebyte podszycie uniemożliwiało 
wywiad czułemu nosowi.

Tak się wlokąc, zawędrował po kilku dniach w da­
lekie, nieznane strony.

Jeanego razu zawąchał mięso i serce zabiło mu 
z żywej radości. Leżało na przesmyku w wąskiej gar­
dzieli, właśnie na jego drodz-e. To go mocno zastanowiło. 
Żywe mięso, jakie czasem upolował, broniło się, ale po- 
zatem nie kryło żadnej zasadzki. Tu leżał bez ruchu 
ochłap sporych rozmiarów. Tak  samo było półtora roku 
temu, kiedy złakomiwszy się na przynętę, wpadł w że­
lazne kleszcze. Pamiętał do dziś najdokładniej. Rozumu­
jąc po swojemu, ooszedł do wniosku, że gdzie bezbronne 
mięso, tak tkwi napewno nienawistne żelazo, czyhające 
na jego łaoę. Turul, jak każdy niedźwiedź karpacki, był 
systematyczny i aKUratny; taka nauka, jaką wówczas 
odbył nie poszła w las, ale usadowiła się głęboko w gra­
niastym, myślącym łbie.

Jakoż mimo przykrycia smereczyną, Turul zawąchał 
CDOk przynęty żelazo. Był potężnie grodny, ale ryzy­
kować nie chciał. Mógł pizyjąć walkę z człowiekiem, 
nawet z gromadą dzików, ale żelazo miało w sobie siłę 
tajemniczą i mezwalczoną. Z drugiej strony gnębił gc 
ta t  potężny głód, że niesposób było wyrzec się obfitego 
kąska, jaki leżał opodal. Miarkując po rozmiara-ch 
ochłapu, można nim było nieźle podreperować żołądek.

[(C. d. n.)’
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Czwartek
Józefata  

Piątek  Leopolda

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIFLRI

Czwartek 14. 11. g. 8 wiecz. Ab. 4. 
,,Muzyka na ulicy1'.

P o ń c z o c h y ,  Wełay, Włóczka
99A  R C O11 PL* HAUCKl 3

1572

TEATR ROZMAITOŚCI

Czwartek 14. 1 1 . nieczynny.

Mayazyn pościeli R. DRŻAŁA
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, 
materace, przerabia kołdry po 4 zł. ma­
terace po 6 zł. przyjmuje pierze do pra­
nia tel. 294-81. 837

Kapelusiki dziewczęce 
i c h ła p ią c e

1366 *  olbrzymim wyborze

UUi ST ARK
REPERTUAR KINOTEATRÓW

APOLLO: „Księżniczka Czardasza" z 
Martą Eggerth.

'ATLANTIC: Miłostki (Liebelei)' Artura 
Schnitzlera.

CASINO: „Sen nocy letniej" Szekspira, 
reż. Relnhardta.

CHIMERA. „Piekło" Dantego 1 tygod­
nik Foxa z Abisynji.

COLOSSEUM: „A-B-C Miłości", rewja 
„Cerfyfikaten".

GRAŻYNA: „Dwaj hultaje"
KOPERNIK- „Bengali"
MARYSIEŃKA: „Bengali".
MUZA: Piotruś.
PAŁACE: „Epizod" z Paulą  Wessety.
PAN- „Auajencja w Ischlu" Sctiabol i 

N i E ggeri
PAXi „św . Franciszek z Aosyżu" i ak-
" liłahie dodatki.
PAX: „Eskimo" i ba iw na  komedyjka.
S lT L O W Y : „To lubią mężczyźni" — 

i rewja.
ŚWIT: „Weronika" z Francis2k'ą Gall.
TON: „Księżniczka" Silvia Sidnsy.
WANDA: „Carioca" oraz „Porw an?e“

Dziś w rcdjo:
ARESZTUJEMY PIOSENKĘ. W  mie­

ście Dopełniono morderstwo. „Genjalny" 
detektyw wpadł na pomysł szukainla zbro 
dniarza za kulisami Teatru  Rewjowego. 
Cały budynek teatru obstawiono policją, 
mimo to jednak przedstawienie się odby­
wa. Oto szkic lekkiej audycji muzycznej 
p. t.: „Aresztujemy piosenkę", przez któ­
rą  cały czas przewija się nić pozornej 
sensacji, zakończona happy endem. Au 
dycja ta nadana będzie przez rozgłośnię 
lwowską dziś, o godz. 20 ,00 ,

OBIAD BRODZIŃSKIEGO. Powszech 
ny Teatr  Wyobraźni nadaje dziś, o go­
dzinie 21.00  oryginalne, specjalnie dla 
radja napisane słuchowisko, Tadeusza 
Piniego p. i :  „Obiad Brodzińskiego" 
osnute na rzeczywistem zdarzeniu z ży­
cia Brodzińskiego Dokoła zabawnego 
qui pro quo osnuł Pini słuchowisko, prze. 
pojone humorem i wielkim sentymentem 
dla poezji Brodzińskiego.

RADIOWY KONCERT KAMERALNY 
ZE LWOWA. Kwintet B-Dur op. 28. H. 
K. Schmida nie był dotychczas w Pol 
skiem Radjo wykonywany. Po raz pierw 
szy usłyszą go radjosłuchacze dziś, o go 
dżinie 17.15 w audycji transmitowanej z’e 
Lwowa, w wykonaniu Towarnlckiego, 
Jakimowa, Blanka, Streusanda i Łysa. 
kowskiego.

PORANEK SZKOLNY ZE LWOWA. 
Dziś, o godz. 12.15 nadaje rozgłośnia 
lwowska na c.-Vą Polskę poranek mu­
zyczny dla szkół powszechnych. W  p ro  
gramie pieśni polskie i ukraińskie w  wy­
konaniu Zespołu Solistów Pol. Tow. Muz

KOMUNIKAT TEATRÓW MIEJSKICH 
PREMJERA „REWIZORA". Data 

premjery „Rewizora" N. Gogola została

(— ) Donieśliśmy wczoraj o  występie 
nieznanych, rafinowanych oszustówi któ­
rzy w oszukańczy sposób wyłudzili od 
przybyłej z Tarnopola E. W ertenoerg 
kwotę 900 doL  z którą zbiegli bez śla­
du. Wyraziliśmy powątpiewanie, czy 
istotnie rzeczywisty stan sprawy pokry­
wa się z doniesieniem, nrzedstawionem 
w Komisarjacie P. P. przez poszkodowa­
ną. Okazuje się obecnie, że w świetle do­
chodzeń sprawa przedstawiała się nieco 
inaczej.

W  kamienicy nr. 3 przy ul. Koper­
nika mieści się t. z w. biuro palestyń­

skie.
w którem zgłaszać się musza i rejestro­
w ać emigranci do Palestyny. Otóż ko­
rytarze kamienicy i klatka schodowa sta­
ła się od pewnego cza^u 

terenetr, na którym grasują rafino­
wani oszuści, kiórzy naiwnych emi­
grantów grabią —  jak okazuje się 
—  z całej, posiadanej przez nich 

gotówki.
W c:ągu kiiku ostatnich dni zaszły aż 
dwa wypadki tej, w biały dzień, w śród­
mieściu popełnionej grabieży!

Pierwszy. wypadeK wydarzył się przy. 
byłej z Tarnopola Etce Wertenberg. Przy 
była ona ao Lwowa w towarzystwie 

68-Ietniego kupca tarr,opolskiego,

Rudolfa Hirscha, wyjeżdżającego 
do Palestyny,

celem załatwienia w Biurze ostatnich 
formalności a przedewszystkiem złażenia 
wymaganej kaucji, wynoszącej w om a­
wianym wypadku 90U dolarów.

Chorego na oczy kupca skierowano 
do lekarza.

Ponieważ funkcjonariuszowi Biura wy­
dawało się, że Rudolf Hirsch Jest chory 
na oczy i w razie podobnej choroby nie 
mógłby wyjechać do Palestyny, przeto 
zażądał od niego świadectwa od lekarza 
okulisty. Hirsch z towarzyszącą mu Etką 
W ertenberg opuścił Biuro, by udać się. 
po zażądane świadectwo i gdy oboje 
znaleźli się w klatce schodowej.

dwu oszustów przypuściło do nich 
atak.

W sprytnie nawiązanej rozmowie dowie­
dzieli się od Hirscha że idzie on do oku­
listy, którego adresu jeszcze nie zna i 
wówczas zaoferowali mu swe "sługi. W 
trakcie dalszej rozmowy pytali hirscha, 
czy rozporządza gotówką na upłacerie 
honoiarjum lekarzowi i wówczas naiwna 
a nieostrożna E. W e ite rb e rg  pokazała 
mu kopertę z 900 dolarami i wówczas je­
den z •oszustóvr „zagadywał" Hirscha i 
jego młodocianą towarzyszkę, a jego 

towarzysz momentalnie z koperty

wyjął 900 dolarów, w  miejsce któ­
rych włożył gazeciarskie wycinki.

Po wręczeniu Hirschowi koperty, oba! 
oszuści, korzystając z ożywionego ruchu 
na ulicy, zbiegli bez śladu a Etka Wer< 
tenberg przerażona zajściem, po s tw ier­
dzeniu oszustwa, zwróciła się z doniesie­
niem do Komisarjatu P. P.

W  tejże kamienicy dzień przedtem 
wydarzył się i drugi podobny wypadek.

Do Biura palestyńskiego przybył 
Józef Zichleb, kupiec z Chełma, 

również celem załatwienia ostatnich for* 
malności przed wyjazdem do Palestyny; 
Ponieważ na jednym z papierów brakło 
jego fotografji, przeto zażądano od nie­
go, by udał się natychmiast do fotografs 
i fotografję przyniósł. Kupiec z Chełma 
dowiedziawszy się, że w parkach i ogro­
dach występują „fotografowie", którzy 
dostarczają podobizny „a la minutę" •— 
wyszedł z tym zamiarem, by taką fo 
tugrafję bezwłocznie uzyskać.

I znów, prawdopodobnie cl sami 057.U 
ści dopadli go w klatce schodowej, gdzie 
w podobny »oosób

wyłudzili od niego 300 zł.!
Czas byłby najwyższy raz już koniec 

zrooić w tymi oszustami!

wyznaczona na sobotę dnia 16 listopa­
da. Komedja ta ukaże się Teatrze Wiel­
kim w czołowej obsadzie. Reżyseria Ja­
nusza Strachockiego. Dekoracje Andrze- 
a Pronaszki.

HALLO DZIECI! Zapowiedź wystę­
pu Teatru dla dzieci T. Ortyma wzbu­
dziła niebywałą sensację. Dziatwa z u- 
pragnieniem oczekuje przedstawienia, 
n a  którem zobaczy zachwycające bajki 
„Śpiąca królewna i lotnik", „Czerwony 
kapturek" i „Skarb wróżki*. Niezwykłe 
ujęcie i mistrzowskie opracowanie, świe 
tna gra zespołu, tańce, śpiewy i moc we­
sela — złożą się na niewidziany do- 
dotyczas całość. W rolach głównych wy 
stąpią ulubieńcy dziatwy całej Polski. 
Zabaw a Pędzie znakomita. Przedstawie­
nia tych Uroczych bajek, odbęctą się tyl­
ko dwa razy ti. 16  bm. o godz. 3.30  po­
południu oraz 17 bm. o godz. 12-ej w 
po.udnie. Przedsprzedaż biletów odby­
wa się w kasach Teatru Wielkiego oraz 
w biurze Pot-Abo-Rad Dl. Marjacki 9.

Sukienki dziecięce
różnego rodzaju 

do lat 12

BERTA

Podrzutek na podwórzu
( 9) N a podwórzu kamienicy nr. 32 

przy ul. Mochnackiego, gdzie mieści się 
Dom Studentów, nieznana kobieta  p o ­
rzuciła wczoraj dziecko płci męskiej, 
liczące około jednego  miesiąca. P o d ­
rzutkiem zaopiekował się Miejski U rz s£  
dzielnicowy.

Dwoje dzieci porwanych 
przez ojca

(a) W  ostatnich dołach zajmuje sie 
policja rozwikłaniem zagadkowej spra­
wy, jak a  w ydarzy ła  się w rodzi lie F e ­
liksa W ołoszynowskiego, urzędnika 
Tow. W zaj.  Ubezpieczeń. W ołoszy- 
r o w s i i  przeniesiony do Bochni, pozo­
stawił we Lwowie (ul. P ijarów  ł. 64) 
swą żonę Zofję i dwoje d z :eci, Andrze­
ja, liczącego 5 lat' i Marję, 4-letnią, bez 
jakiegokolwiek zaopatrzenia , a gdy go 
żona zaskarżyła do sądu o wypłatę ali­
mentów, odmówił ich płacenia, podając 
jako  powód, iż żona nie chce z njm 
mieszkać. W obec tego  W ołoszynow ska 
z dziećmi w yjechała  do  męża, a gdy ten 
nie opiekował się niemi i daw ał na ich 
utrzymanie 50 gr. dziennie, powróciła 
do ojca we Lwowie.

O negdaj przybył W ołoszynowski 
do Lwowa, okazyw ał chęć pogodzenia  
się, a gdy dowiedział się, że dzieci nie 
m ają  ciepłych okryć na zimę, o św iad ­

czył gotowość zakupu dla nich płasz­
czy i w tym celu zaorał dzieci do mia­
sta. Od tej chwili ślad po nich zaginął, 
praw dopodobnie  ojciec zabrał dzieci do 
Bochni, ^o lic ja  podjęła energiczne do­
chodzenia w tej sprawie.

Śmiertelny powrót 
z wesela

(a) Urząd śledczy otrzymał w dmu 
wczorajszym wiadomość, iż w życz- 
kach, w pow. Rawa Ruska, do w racają­
cych l  wesela Michała Brynia i Jana 
Dutki nieznani sprawcy dali dwa 
strzały rewolwerowe. Bryń, śmiertelnie 
ranny, zmarł na miejscu, Dućko ranny 
zosta* w  rękę. Atak dokonany został 
prawdopodobnie na tle porachunków 
osobistych.

Zdarzenia i wypadki
(a) Zwłok: nieznanego mężczyzny 

pod orogiem siana. Na polu w Sichowie 
pod brogiem siana znaleziono wczoraj 
zwłoki jakiegoś nieznanego męzczyzny. 
Narazie nie zdołano ustalić, czy p; dł on 
ofiarą mordu, czy tez zginął samobójczą 
śmiercią. Obok trupa leżały Ma ziemi 
porozrzucane rozmaite rzeczy, jak słoni­
na, skóra na podeszwy itp. Sekcja zwłok 
rzuci światło na zagadkową sprawę.

(a) Dwa większe włamania mieszka­
niowe. Włamywacze lwowscy nie próż. 
nują i rozwijają z dniem każdym coraz 
energiczniejsze ataki na cudzą własność.

S zla fro k i
i pyjamy dziecięce
BERTA S T  A R K
Wczoraj o godz. 19-tej nieznani spraw­
cy włamali się do mieszkania Kazimierza 
Linttnera (ul. Piastów, 1. 6 ), gdzie skra­
dli futro męskie koloru popielatego, pod­
bite kangurami, kilka garniturów ubrań, 
6 srebrnych łyżeczek, torebkę damską z 
dwoma dolarami, — łącznej wartości 
2345 zł. — Drugie, większe włamanie 
popełnione zostało przy Ul. Zadwórzań- 
skiej, 1. 23. gdzie nieznanf. sprawca wła­
mał się do mieszKania Jadwigi Schwarz, 
gdzie skradł kilka sztuk biżuterji, dwa 
złote damskie zegarki, złoty medaljonik 
—  łącznej wartości S50 zł.

celebrowana przez I. E. Najprzew. Ks 
Arcybiskupa Twardowskiego, o godz. 9 
Wotywa, o godz. 10.30 Uroczysta suma 
z kazaniem i błogosławieństwem. Popo­
łudniu o godz. 5-tej Nieszpory z kaza­
niem. procesja i błogosławieństwem.

W  dniach od 13—15 bm. odbędzie się 
+rzydr.iowe nanożeństwo, mianowicie o- 
prócz zwykłych Mszy św. o godz. ł-tej 
odpiawiać się pędzie W otywa z błogo­
sławieństwem, popołudniu o godz. 5-te 
Różaniec z nauką i błogosławieństwem 
Naiśw. Sakramentu.

URLOP WICEPREZYD. WERYŃ- 
SKIEGO. W związku z rozpoczęciem 
urlopu przez Wiceprezydenta miasta P. 
Dra. Jana Weryńskiego, sprawy urzędo­
we jpgo resortu załatwiać będzie v ice 
prezydent miasta p. Dr. Stanisław Ostro­
wski.

POL. TOW ARZYSTWO GEOLO^ 
GICZNE. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się we czwartek, dnia 14 b. m., o godz. 
IR-tej w sali Zakładu Geologicznego 
U. J. K. przy ul.. Długosza 8 . Na porządku 
dzi>ennym' odczyt prof. W. Rogali p. t.: 

i^Działalność naukowa ś. p. Dr? Stanisła­
wa W eignera" i p. dr. O. Wyszyński ~go 
p. t.: „Sprawozdanie z VII. Międzynaro­
dowego Kongresu Górnictwa^ Hut d c łwa 
i. Geologji stosowanuj". Gośme mile wi­
dziani:

Komunikaty
W  KOŚCIELE MATKI BOSKIEJ 

OSTROBRAMSKIEJ na Górnym Łycza­
kowie odbędzie się w sobotę, 16 bm. 
Odpust Matki Boskiej Ostrobramskiej. — 
Porządek nabożeństw następujący:

O godz. 6-tej Msza św. cicha, o godz. 
7-mej Msza św. z Komunją generalną

jesienna zabawa W.S.H.Z
Akademickie społeczeństwo Lwowa

obchodzić będzie w najbliższą sobotę 
wielkie święto. Najmłodsza z lwowskich 
Wyższych Uczelni, W yższa Szkoła H an­
dlu Zagranicznego przenosi się do nowe­
go, pięknego gmachu, gdzie odbędzie się 
inauguracja roku akademickiego.

Z tej okazji Zarząd Główny Związku 
Dyplomowanych Absolwentów WSHZ.
wspólnie z Zarządem Bratniej Pomocy
Studentów W. S. H. Z. urządza w sa ­
lach Kasyna i Koła Lit.-Art. w niedziele 
17 b. m. Zabawę Jesienną W. S. H. Z. 
Ostatnie przygotowania są w pełnym to­
ku. Staranna organizacja, orkiestra Froń- 
Huszczanieckiego, dwa bufety, liczne nie­
spodzianki sprawią, że będzie to nie-
wątphwie najwytworniejsza zabawa w 
sezonie jesiennym.

Jeśli ktoś został przypadkowo pomi­
nięty przy wysyłce zaproszeń, proszę s;ę 
zgłaszać w godz. urzędowych do Brat­
niej Pomocy, Bouriarda 5, tel. 267-58

U N D U R «
i  fartuszki szkolne

w wielkim wyborze

BERTA
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W  PIĄTEK, 15. XI. o godz. 7 wiecz. | 
odbędzie się w sali parafialnej św Marji . 
Magdaleny, ul. Sapiel.y 10, wieczór ar- 
tystyczno-koncertowy. Datki dowolne na 
K. S. K Aiecji Katolickiej. 27598

STARANIEM UNIW. LUD. IM. A. 
MICKIEWICZA odbędzie się w piątek, 
15 bm. w sali Inst. Technologicznego 
(Bourlarda 5) odczyt dr. L. Landaua, 
byłego długoletniego lekarza nadwornc- 
nego cesarza Abisynji, p. t.: „Abisynja“ . 
Odczyt ilustrowany będzie 200 własnemi 
zajęciami fofograficznemi. Początek o 
godz. 6.30 wiecz. Bilety wcześniej do 
nabycia w sekretarjacie Uniw. Ludcw. 
w godz. od 4.30 do 6 wiccz.

POL. TOW. PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA. Posiedzenie naukowe od­
będzie się w piątek, 15 bm. o godz 18 
w Instytucie Geologicznym Uniw. J. K., 
ul. Długosza 8, z porządkiem dziennym-- 
Doc. Dr. Aniela Kozłowska: „Organiza­
cja nauki i stan badań botanicznych 
'v Rosji". — Goście mile widziani.

WAlNY ZJAZD ZW. OF. REZ. W  
WARSZAWIE. Ogromne zainteresowanie 
wśród oiicerćw rezerwy budzi W. Zjazd 
Delegatów Zw. Ofi-c. Rez., który odbę­
dzie się w dniach 24 i 25 bm. w W a r­
szawie i w Krakowie.

Obrady Komisyj Zjazdowych rozpocz 
ną się już w sobotę dnia 23 listopada, 
natomiast pierwszy dzień oficjalnego 
Zjazdu w niedzielę, dnia 24. listopada. 
Intensywne prace przygotowawcze pro­
wadzone przez specjalne Komisje zjazdo­
we zawierają szereg zasadniczych posu­
nięć o charakterze organizacyjnym, szcze 
golnie z zaxresu przysposobienia wojsko 
wego, do którego W ładze Związku przy­
kładają pierwszorzędną wagę.

Drugi azipń Zjazdu, t. j. 25 bm. od­
będzie się w Krakowie, gdzie orcerowie 
rezerwy złożą hołd wiekopomnej pamlę- 
ni I. Marsz. J. Piłsudskiego.

Renomowani Zakład PogrielJGWO

E L IZ JU N
p r z e d t .  m  J. K u r k o w s k i

L w ów , u l .  S o b ie sk ie m u  9.
Telefeu biur* 2o9-ł0, dyżur nocsy 292-92 

pe lees i
■we ■ew eeiesne »rsen*emis p e jn e b e -  
we, tra łuay  peznaóskie i ^tuUjase. 
U rządza ekshum acje i przywós żarłok. 
W szelkie formslnwśet ra łs tw is  we 
y ts iay m  zakresie. —-  U sługa p e łn a  
i  e U .m n . C euy ■ajaiżtze — ul^i

w sołaele. 153'’

Mały reportaż

W  sądzi?
B oha terkam i w  są dzie  g rodzk im  

byty  w czoraj dw ie sęd z iw e  n iew iasty . 
P ani M ar ja  G uzikow a, z  ul. S ło n eczn e j  
i p . P o ża l ja  G ęś z  te j sa m ej kam ienicy, 
ty lko  o p iętro  n iże j m ieszkająca. Obie  
odpow iadały p rzed  sędzią  za  spow odo­

wanie zakłócen ia  spokoju  publicznego.
—  P an i M arja G uzikow a, —  rzek ł  

sędzia . —  Co oskarżona m oże  pow ie­
dzieć n a  sw o je  uspraw iedliw ienie?

—  T a  przeciź, panie w yso k i sędzio , 
ta  ja  te j s tarej całkiem  nie zaczepiła  
Pirwsza. T a  proszę  na jw yższeg o  w iel­
m ożnego ■ sędzi, ta  to było  ta k: w zięła  
ja  na jlepszy  sw ó j dyw an, co to je szcze  
m ój m ąż n ib o szczyk  tra fił o kazyjn ie  na  
zarw anicy za  6  zł. —  ta j pow iesiła  go  
aa sw oim  ganku , ta j trzep im . A ta  s ta ­
ra jędza , co to w dole g n ie źd z i si z  ja ­
kim ś baciarem, za czyn a  bałakać, co 
moje brudy padali do  je j m aku try  
z  kw a szo n ą  kapustą . T a  ja  je j w tedy  
m ów im : ż y  przeciź dobra gospodyn ią  
nakryw a sw o je  frygan ie . A li ona słu-  
chać o tem  nie chciała, ty lko  w yb ieg ła  
do sieni, ta j dalej na m nie pyskow ać. 

1 ok  tu ta j ja  ju ż  nie w ytrzym a ła  i z ła -  
pata ją  lekko  za  w łosy, coby tylko  p rzy ­
trzym ać, ta j aata dw a  razy  po ja ­

daczce.
Sędzia wysłuchawszy, zwraca się 

do pozwanej z zapytaniem:
'— P ani R o za lja  Gęś, czy  tak  było?
—  T ak, proszę w ysokiego  w ic lm oż-  

npgo  sędziego , ta  na w yt i więcej, bo 
°na  m nie do p raw dziw ych  g ęsi ty ż  po­
równywała.

Po kró tk ie j przerw ie sąd w obec tak  
losnej spraw y za  czynne zniew ażenie  
Hozalji G ęś ska za ł p, M arję G uzikow ą  
na dw a  tygodn ie  aresztu , a biorąc pod  
uw agę okoliczności łagodzące, zaw iesił 
W ykonanie kary  na łata.

i
we Lwowie

Na posiedzeniu Komisji "technicznej 
Raoy miejskiej, które odbyło się onegdaj 
pod przewodnictwem wicepr. Irzyka, w 
obecności prezydenta Drojanowskiego:

1) sprawę rozpatrzenia planu zabu­
dowania gruntów Browarów Lwowskich, 
położonych między ulicami Złotą i Kle- 
parowską, w myśl referatu prof. inż. 
Weigla odroczono czasowo na okres 
mniej więcej czterech miesięcy z powo­
du konieczności uzyskania wysokości 
owych zdjęć terenowych i częściowego 
przetrasowania ul. Złotej.

2) W  myśl referatu radnego Munda, 
zgodnie z wnioskiem Zarządu Miejskiego 
ucnwalono pian zabudowania gruntów, 
położonych przy Drodze Pasiecznej, sta­

nowiących w aS hoIć  Emila Sestak Vte- 
lensky‘ego.

3) Plan zabudowania gruntów, polo ■ 
żonych przy ul. św. Wojciecha i Teatyń- 
skiej, stanowiących własność Marji Stroy 
nowskiej, Karoliny Dulębiny ! Gizeli Ba­
rańskiej zatwierdzono zgodnie z wnio­
skiem Zarządu Miejskiego l referatem 
radnego inż. Biernackiego.

4) Zgodnie z referatem radnego W c- 
zaczyńskiego, w myśl wniosku Zarządu 
Miejskiego uchwatano nabyć od spadko­
bierców po ś p. Stanisławie Kohlerze 
parcele gruntową, odpadającą na regu. 
lację ul. Krzywej (połączenie ul. Bourlar­
d a  z ul. Krzywą). Na tem posiedzenie 
zakończono.

Okazta! Kamizelki himalaja CSF) zł. 7*50
BERTA STARK, Hotel George a

(a) W ładze  policyjne zajm ow ały  się 
w dWRi w czora jszym  sp raw ą  sfałszo­
w ania  dokumentu celem pozyskania u 
rytownika pieczątki urzędowej .

Onegdaj przybył cło kancelarji p a ­
raf ja ta  ej OO, B ernardynów  niejaki 

F ranciszek  Unicki, m a szyn is ta  dru­
k a rsk i i prosił o w ydanie m u w y ­

c iągu  m etryk i jego  zaślubin .
Po oarzymanta teg o  wyciągu, zaopa­
trzonego  w  pieczęć pa ra f ja taą ,  Ilnieki 
fa łszuje  dokum ent w  ten sposób, iż w 
miejsce „w yciągu  metryki zaślubin" 
wpisuje „upow ażnien ie" do zamówie­
nia pieczęci u rytownika, a  uskutecznia 
przemianę dokumentu w  sposób tak 
naiwny, iż już  na  p ierw szy rzut oka  
fa łszers tw o w ystępuje  w  całej swej ja ­
skrawość*

Ze sfałszowanym dokumentem udał^ 
się rimiicki do Zak ładu  rytowniczego 

Jana Metza p rzy  ul. C horążczyzny

1. l l a ,  a
przedstaw ia jąc  m u podrobione  
„upow ażn ien ie“, zam aw ia  pieczęć  

para fjt O O . B ernardynów . 1
N atu ra ln ie  lytownilkw:' Mcztowi 

spraw a w ydała  się o d razu  wielce po ­
dejrzaną, to  też „zam ów ienie" za trzy­
mał i odniósł się telefonicznie do p a ­
raf j i celem osta tecznego stwierdzenia, 
że p iz td ło żo n y  mu przez Franciszka 
Unickiego papier  u rzędow y jes t  sfał­
szowany.

Z parafji  poinform owano rytowni­
ka, że Iln.fc.ki o trzym ał jedynie „w yciąg 
z metryki zaślubin" i że nie udzielono 
mu żadnego  upoważnienia do zam ó­
wienia pieczęci pa ra f  jata ej.

Zawiadom ione o fałszerstwie doku­
mentu w ładze  policyjne i>odjęły w  tej 
sprawie dochodzenia, które wyjaśnią , 
w  jakim celu zabiegał Unicki o  pieczęć 
paraf j aln ą.

u b io ró w
m ę sk ichM o w o  o t w o r z o n y  M a g a z y n

i ch łopięcych poleca w ykw intną g arderobę  d la  n a jw ybredn ie jszych  Panów
po cenach  niebyw ale n isk ich  j 5S9

I l i  e T R F r  Lwów, liL Kopernika 4
l w i a  9  I  n c . 1  I  ( r ó g  S z a jn o c h y )

Falsyfikaty biletów wolnego wstępu
w kinoteatrze „Swit”

( a )  Od dłuższego czasu zauw ażo­
no w kinoteatrze „Śwft", iż wiele osób 
p rzedstaw ia  bilety wolnego wstępu, 
precyzyjnie sfałszowane, z podrobioną 
pieczątką i podpisami właścicieli: S ta ­
nis ław a Zborowskiego i Franciszka 
Andraszba. Zwrócono baczną uwagę na 
wolne bilety i zauważono w czoraj,  iż 
bilet ta ta  przedłożył bileterowi jakiś 
osobnik, któremu zwrócono uwagę, iż 
bilet jego jest fałszywy. O sobrik  ów  
oburzył się i zaznaczył, że za  bilet za­

płacił 1 zł. b ile terów1, a zapy tany  któ­
remu, oświadczył, że „ łysem u" W  cza­
sie tej sceny ów łysy bileter Julian 
Niedźwiecki (ul. G ródecka 65) nie­
znacznie wydalił  się z westybulu, a gdy 
po pewnym czasie powrócił, został 
zwolniony, przyczem wypłacono mu za 
okres dw u tygodni. N a  odchodnem 
Niedźwiecki pobił p o  tfwałrzy biletera 
EmiTjana R., człowieka starszego i nie-. 
poszIakowanegO'. Spraw ą zajęła się po­
licja.

Już c z a s  z a o p a t r z y ć  da eci w  płaszczyki z i m r r r e

Berta Stark, Hole! George’a
Z SALI KAsKNA I KOŁA LIT. ART.

N a  z b o ż n y  c e l
Powiedziano mi onegdaj w sali Kasy- j 

na, że jeśli pani Rektorowa Z. Nadolska 
przyłoży rękę do jakiegoś dzieła —  to 
zawsze, każda przez mą rozpoczęta 
akcja musi być uwieńczoną pięknym 
wynikiem. Któżby bowiem zdołał oprzeć 
się uprzejmej prośbie lub zgoła życzeniu 
tej zacnej, ofiarnej pani, widząc zwłasz­
cza iei własne ooświecenie i trudy? Któż­

by zechciał odmówić jej zaproszeniu i nie 
wziąć udziału w imprezie, przez nią za­
inicjowanej szczególniej gdy ta impre­
za urządzoną ma być na cel piękny, na 
odnowienie starego, parafialnego kościo- I 
ła św. Mikołaja?

Toteż dzięki swym staraniom f tro- , 
skliwości gorliwej parafianki, na spółkę j 
z ks. proboszczem Janickim zmobilizo- f

wała o. Nadolska znamienity sekstet do- 
skonałycH anystów , którzy wysoko war 
tosoioisemi produkcjami zapełnili wie­
czór w Kasynie i licznie zebranej publłcz 
mości dali napraw dę wiele miłych wrażeń.

Ze względu na cel imprezy mógłbym 
na tych kilku słowach zakończyć, z je­
dnej strony jednak godzi się wyrazić pu­
bliczne podziękowanie wykonawcom, a 
z drugiej strony i— już w nałóg .przecho­
dząca czynność sprawozdawcy nakazuje 
mi napisać słów. kilka, o samych wyko­
nawcach. Byli nimi sami nasi najserdecz 
niejsi znajomi. P. p,rof. M. Truslówna, 
znana lwowska skrzypaczka, która nad 
wyraz starannie wykonała kilka utwo­
rów skrzypcowych, zyskując gorące okla 
ski, zwłaszcza za brawurowego ob'erta- 
sa Wieniawskiego. Towarzyszyła jej na 
fortepianie pierwszorzędna akompanja- 
torka p. Wanda Kowalska .  Gćmandc- 
wa, która umie grą swą solistę rozani* 
mować. Usłyszeliśmy kilka drobnych u  
tworów fot lepi ano wych w wdzięcznem 
wykonaniu poważnej pianistki p. Z. Czai 
nockiej - Kallerowej. Usłyszeliśmy też 
porywającą deklamację p. KazimieiźS 
Wajdy. Ten przemiły człowiek cieszący 
się we Lwowie największą chyba popu. 
Iarnośeią z racji swych kapitalnych rój 
w lwowskich dialogach „Szozepka i Ton- 
ka“, wprowadził znów w podziw całe au ­
dytorium. Jeżeli bowiem świetnie mów: 
w roli .wowskłego „batiara" —  tó jakże 
określić można i jakich słów dobrać by 
należycie ocenić jego wysoce artystycz­
ną deklamację, porywającą, pełną uczu­
cia i wygłaszaną przepyszną dykcją. Kto 
słucha go codziennie jako speakers — 
może nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
ten speaieer to naprawdę \yielki- i cenny 
artysta, który nietylko rozweselić potraf., 
aie i rozrzewnić, gdy przemawia z ser­
ca do serca! Już to przyznać rrzeba, iż 
lwowskiej rozgłośni radjowej udali się 
speakerzy.

W omawianym wieczorze wzięła też 
udział —  na zakończenie progra ' iu  —■ 
p. Celina Naldik, współpracowniczka 
p. W ajdy na radjowym terenie Jeśli jej 
słynne reportaże muzyczne dają obraz jej 
pjawdziwej muzykalności i rozmiłowania 
w pięknie muzycznem — to naprawdę po 
dziwu godnym jest jej talent odtwórczy 
jako śpiewaczki. Piękny, mezzo - sopra- 
nowem bizmienitm zabarwiony 
głos, świetna rutyna śpiewacza, do­
skonała dykcja i zacięcie dramatyczne 
sprawiają, że słucha się jej, śpiewu ?. całą 
sarysiakcją, a sposob jej 'śpiewania zora 
dza, że jest rozmiłowaną w kunszcie 
śpiewaczym, zapaloną entuzjastką, źe WĄ 
sztuce oddaje się z pozaza,roszczenia go­
dnym zaoatem Rybickiego: „Żółte listki 
brzóz", Friedrr.anna: „Leci piosenka" i
wspaniały „Step" Greczaninowa —  w in­
terpretacji p. Nahlik urastają dci rozmia­
rów arcydzieł.

Toteż śpiewaczce tej i wszystkim w y ­
konawcom z inicjatorami teko koncertu 
należą się słowa uznania i  gorącego po­
dziękowania za miły wieczór i -za ich 
wdzięczną oracę na żoożny cel.

Tylko ozemuśmy nie usłyszeli zapo­
wiedzianej .Wesołej P ia tk .1?

W . HAUSMAN

Z kraju
POŻEGNANIE PUŁK. NOWAKA W 

ZŁOCZOWIE. W Złoczowie odbyło się 
pożegnanie pułkownika Karola Nowaka, 
przeniesionego- na inne stanowisko. Pod­
czas zebrania towarzyskiego w Kasynie 
miejskiem, żegnali pułk. Nowaka .przed­
stawiciele społeczeństwa i władz.. P*ze- 
mawiali s tarosta Ptachta i w imieniu or. 
ganizacyj społecznych prezes T. S. L. 
p. Byra. Pułkownik Nowak otrzymał od 
społeczeństwa złcczowskiego pamiątko­
wą szablę ze złotą rękojeścią.

WALKA Z ŻEBRACTWEM 
,W CHODOROWIE.

Chodorów. Odbyło się tu zebranie 
obywate’skie pod przewodnictwem bur­
mistrza Jaxy Rożena w sprawie reorga­
nizacji opieki społecznej. Po referacie 
sekretarza Kuizroka rozwinęła się oży­
wiona dyskusja w wyniku której Dosta­
no wiono utworzyć „Centralę pomocy 
społecznej' do której weszli przedstawi­
ciele społeczeństwa z burmistrzem na 
czele.

Nowa organizacja ma na celu wyeli­
minowanie napływowego 'elementu że. 
braczego i ujęcie miejscowych biednych 
w rar.iy list wyznaniowych. Domokrąż- 
stwo będzie zabronione. W  zamian zato 
żebracy dostaną stałe zasiłk? w  natwz*. 
Fundusze potrzebne do tego uzyska eest- 
trala przez sprzedaż specjalnych tabli­
czek, któryby zwalniały od dawania 
Inlmużny.
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ostatnie odpowiedzi Foady’ego
/■ 191) Bardzo poważne usposobienie,
dużo- ■ temperamentu i intelektualnych 
pech. męskich. Dobra pamięć, szybka 
orjentaćja. Sumienna, wytrwała, b. otwar 
ta-, i szczera, wesoła, życzliwa. Nerwy 
niezbyt w  porządku,, ale to jest objaw 
-przejściowy. Lubi Pani zastanawiać się 
nad- wszystkiemi zamierzeniami przed 
ich wykonaniem.

192) Wierzy Pani w swoje tylko zda­
nie i ‘nie da się łatwo wyprowadzić w po­
le. Ambitna, ale nie zarozumiała. Dużo 
nie wyzysKanyeh zdolności artystycznych 
i intuicji. Dobry psycholog. Umie Pani 
nieznacznie drugich obserwować i kon­
trolować. Cechy charakteru pisma zara­
dzają skłonności do refleksyj. Nie 
mści wa.

<• 193) Opanowany, ambitny, uparty

Każdą zaczętą rzecz musi Pan doprowa­
dzić do końca. Dobra pamięć. Idealista, 
szlachetny, uczuciowy, zdyscyplinowany, 
sceptyk, przyczem jednakże trochę prze­
sądny. Moja rada: więcej wiary i ufności 
w swoje własne zdanie i intuicję, mniej 
pesymizmu w życiu.

194) Nerwowa, skłonna do płaczu, 
porywcza, ambitna, pewna siebie, ma 
słabosć d-o zabobonów, kocha życie ro­
dzinne. Szybko się Pani obraża. Mimo 
pewnych przeżyć w ostatnich czasach — 
raczej optymistka. Brak cierpliwości. 
Postępowanie Pani nie zawsze 'może być 
logicznie uzasadnione.

195) Energiczna, ruchliwa, dobra or­
ganizatorka, sumienna, dobroduszna, 
szczera, oszczędna, życzliwa gościnna.

Silna wola i wytrwałość. Nie lubi Pani 
wyrządzanie jej łask przez drugich. Szyb­
ka orjemacja. Chętnie pom aga Pan' dru­
gim, od życia niewiele Pani wymaga. 
Radzę zwrócić baczniejszą uwagę na 
stan .nerwów.

UWAuA: Wszyscy, którzy nadesłali 
próbki pism do analizy pod pseudoni­
mem lub cyfrą, zechcą podać imię 5 na­
zwisko, datę urodzenia i aares, w p rz e ­
ciwnym bowiem razie odpowiedzi nie 
otrzymają.

Określenia charakteru na podstawie 
nadesłanej próbki pisma prof. Fuady już 
obecnie nie udziela. Przyjmuje jgdnafcże 
nadal pismo do oceny osobiście w swej 
kan-cćlarii we Lwowie przy uficy Staszi­
ca 7 (pierwsze piętro na p iaw o).)

Wśród wydawnictw
„Zajmujące CZytanld" noszą wszyst­

kie charakter krótkich powieści. Na 
względnie niewielkiej ilości stron zav ie. 
ra l i ę ' ‘w każdej książeczce zwarta, skon­
densowana zawsze bardzo interesująca 
całość. W doborze książeczek uderzo 
bogactwo tema-iów, przyczem widać wy­
raźną dbałość o  to, aby wszystkie zainte­
resowania młodzieży zostały zaspokojo­
ne. Jest więc w książkach egzotyka: ,,Na 
Czarnym Lądzie", „Lu". Są przygody i

Sodróże lotnicze: „Zwycięstwo", „W ró- 
el ulicy"^ jak  rów nież fantazje naukowe 

na tle wynalazków i rozwoju techniki — 
„Władca Greniandji", „40.000 kilome­
trów na-d ziemią". Znajdują odzwiercie­
dlenie sprawy naszej emigracji: „Do sta­
rego krugu", „W vcnowanek Francji", ż y -  
cii^młodzieży poświęcone są: „Muzy­
kanci podwórzowi", „W walce z żyw io- 
łem". Sprawy harcerskie znowu porusza 
powiastka „Milord tańczy", a  w czasy 
dalekiej prztszł-ości przenosi książeczka 
„Chłopiec z puszczy".

Nadmienić-należy, że książę:zki te są 
bardzo tanie, co razem z wyżej omówio- 
nemł zaletami stwarza z nich pożądaną, 
pożyteczną i łatwo dostępną lekturę dla 
młooriezy g .

j4ru a- Meisdner ZWYCIĘSTWO.
ZCzyt. Nr. 75. Odbywa się emocjonujący 
wyścig lotniczy. Samolot polski zmuszo­
ny jesr ląaować wśród piasków Sahary 
wskutek defektu w motorze. Nadomiar 
złego mechanik rozchorowuje się ciężko. 
Na szczęście w pobliżu miejsca wypadku 
znajduje się młody chłopiec polski, syn 
eipigianta, i .zastępuje  chorego lotnika, 
walnie przyczyniając się d-o zwycięstwa.

Mar ja Gerson • Dąbrowska. CHŁO­
PIEC Z PUSZCZY. ZCzyt. Nr. 76. Treścią 
powiastki jest pełna przygód -młodość 
znakomitego malarza polskiego z w. XVII 
Jerzego Semiginowskiego. On właśnie 
jest-owyin chłopcem z puszczy, do której 
zagnała go waśń ojca ze złymi sąsiada- 
m •' Chłopiec dostaje się później na dwór 
Jana Sobieskiego i dzięki wielkim zdolno­
ściom pokonywa wszystkie przeszkody 
w diodze ku sławie

Liii Hanasz. WYCHOWANEK FRAŃ- 
CJI. Z Czyt Nr. 77 Opowiadanie z życia 
m odego  emigranta, zagnanego wraz z 
ojcem aż na bulwary P a r jża .  Gdy na 
emigrantów polskich przyszedł zły czas, 
chłopiec miał ćo wyboru, albo wyrzec 
się ojczyzny i w dobrobycie zostać we 
Francji, albo wrócić na niepewną dolę 
do Polski W ybiera to drugie j wraz z 
ojcem pieszo, nieraz o- głodzie i chłodzie 
yyrusza w drogę do kraju.

Włodzimierz Popławski. WRÓBEL 
ULICY. Z Czyt. Nr. 78. Józek żył niefra- 
soWmetn, lecz małOwartem życiem „wró 
bla ulicy". Dopiero wypadkowe spotka­
nie z d; ielnym kapitanem lotnictwa ina- 
• ej pokierowało jego losami Chłopak 

dpstaie się do w arszta-tów lotniczych, a 
z czasem, po wielu przygodach w nie- 
b*z-p'fcznej podróży przez bezmiary !ą. 
d j  azjatyckiego okazuje się dzielnym 
p ib tf  m.

Jerzy Giżycki. NA CZARNYM LĄ­
DZIE. 7Czyt. Nr. 79. Znany podróżnik 
dał młodzieży barwny obrazek z „Czar­
nego lądu" — Afryki. Z wieKkiem znaw ­
stwem odmalował kraj, przyrodę, warun­
ki życia oraz stosunki europejczyków z 
krajowcami. Na tern tle doznaje cieka­
wych, często niebezpiecznych przygód 
chłopiec polski, podążający w głąb 
„Czarnego lądu".

Bielizna do miary dla Wytwornego Pana

. . A n t l t ‘ 0 ”  Mariacki 3.
Prostym sztychem

Przewidujący mieszkańcy Wycombe...
K on serw a tyw n a  A ng lja  fest, ja k  

w iadom o, kra jem  p ieczołow icie k u l ty ­
w ującym  sw ą  w ie low iekow ą tradycję  
z  je] w szystk iem i, choćby n a jdziw acz­

niejszem u zw ycza ja m i, cere m on jatam i, 
praw am i i ia k  dalej.

Jak  dalece p rzestrzeg a  się tam  
tradycji, św ia d czy  następujący fa k t  
podany osta tn io  p rze z  „P rager P res-  
se" :

B urm istrz  m ia sta  W ycom be w  
hrabstw ie B uckingham , liczącem
13.000  m ieszkańców , zo s ta ł wedługi 
odw iecznego  zv>yczaju ska za n y  na 
karę 30 fu n tó w  szterlingów , ponie­
w a ż podczas jednego  roku  jegu  urzę­
dow ania ... p rzeb y ło  m u trzy  kilo na 
w adze.

D ziesięć  fu n tó w  szterlingów  za  je ­
d en  k tlog iam  nadw agi...

R o ztro p n i i p rzew idu jący  m usieli 
być o w i m ieszkańcy  m iasteczka  W y ­
com be, k tó rzy  ó.w d ziw a czn y  —  ta 
p ierw szy  r zu t o ka  —  z w y c za j ustano­
wili. R zek łem : d ziw a czn y  na_ p ierw szy  
rzu t oka, bo takim  nie jest. T o  pom ysł 
godzien  opcten tow ania  jak  szereg  m ą­
drych  w yn a la zkó w  ,,m ade in E ng lana". 
B o i proszę: z  czego 'Saki burm istrz m iał

u tyć? C zy  z  tego, ż e  fu n kc ję  sw ą  trak­
tow ał jako  żm u d n y , odpow iedzia lny, 
zab iera jący m u sporo czasu, uw agi i 
'sił urząd  ojca m iasta, czy  z  tego , że  
erob lł sobie z  tego  lukra tyw ną, docho­
d o w ą  synekurę i dbał w ięcej o sw ó j 
brzuch , niż o in teresy w spółobyw ateli?  
B o  przec ież z  trosk, pracy i kłopotów  

<się nie tyje...
„Paw iem  narodów  i pa p u g ą “ na­

r w a ł P o lskę  n ie ja k i S łow acki.
A g d y b y  ta k  ra z  nie obrazić się  na  

to  pow iedzenie , lecz w orost przeciw nie  
■—  w zią ć■ sobie do >erca p rzyk ła d  
ang ie lczyków  i w zorow ać się na  z w y ­
cza ju  obyw ateli z  W ycom be?

P ostaw ić  na w agę różnych  naszych  
'burm istrzów , kacyków , „zasłużonych"  
V t. p, panów  na  różnych  stolcach sie­
dzących , zw a ży ć  i kazać  płacić z a  nad­
w y ż k ę  zd o b y tą  w czasie urzędow ania . 
(Z pew nością, g a y b y  ty lko  karano z ło ­

tó w k ą  za kilogram  nadw agi, urosłaby  
'naw et ta k  p o ka źn a  sum a, że  w ieluby  
•kłopotom zapobiegła .

K to  wie, m oże obeszłoby  się  —  bez  
o b n iżk i p en sy j i em erytur?...

K IK !

Kapelusze angielskie m arki: SSS
„Andre Mariacki 3.Wy‘ąc;dny skład:

Kronika stanisław ow ska
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA PO­

LEGŁYCH NA POSTERUNKU FUNKCJO 
NARJUSZY P. P. Dnia 9 bm. odbyło się 
w tut,, kolegja-cie nabożeństwo żałobne 
na intencję, poległych na posterunku po­
licjantów, którzy w obronie -prawa stra­
cili swe życie. Udział w nabożeństwie 
żałobnem wzięli przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych, wojsko­
wych, policyjnych, oraz przedstawiciele 
tow. i organizacyj społecznych. W cza­
sie nabożeństwa podniosłe kazanie wy­
głosił ks. prof Bronisław Szwed.

Z TEATRU POKUCKO-PODOLSKIE- 
GO IM. MONIUSZKI W  STANISŁAWO­
WIE. Dwie premjery: „Zbójcy" Schille­
ra, w .reżyserji R Wasilewskiego, . - r  
..Papa kawaler", komedia Carpentera, 
w reżyserr R. W asilewskiego.

Po stjk ;r ach Teatru im. Moniuszki 
w wystawień.n „Odrodzenia" i „Ariety", 
linia repertuaru znowu się zalamaia. — 
Onegdajsze obie premjery nie stały na 
wysokim poziomie poczynań scenicznych 
taić pod względem gry, jak i wystawy. 
Na uwagę zasługiwał jedynie p. Tad.

B ujaklew cz w roli starego Moora. Resz­
ta zespołu poniżej przeciętnego poziomu. 
Irytująco wyglądały pewne niedociągnię­
cia ze strony artystów. Reźyśerja nie­
dbała. niepotrafiła uwypuklić właściwe­
go oblicza sztuki. Również niezrozumiałe 
były pewne skreślenia, poczynione w 
sztuce jak np. piękna scena z pastorem. 
Po schillerowskiej tragedji zobaczyliśmy 
farsę, Carpentera „Papa kawaler", któ­
rej treść dosyć ciekawa, wymagała jed­
nak pewnych skreśleń w 1 akcie, nie­
potrzebnie przedłużających spektakl — 
Z wykonawców zasłużone brawa zbie­
rały p. Zuzanna Łozińska i p. Nina Gor- 
decka, które swoje role . wykonały bez 
zarzutu. Dobrym był p. Janiszewski, 
oraz p. Seweryn Butrym, którego po 
dłuższej nieobecności, z radością zoba- 
czylimy znowu na scenie. To samo moż­
na powiedzieć o p. Bay-Rydzewskhn i 
Daniewlczu. Tytułowa rola, odtworzo­
na przez p. Wasilewskiego, pozostawia­
ła wiele do życzenia. Nie wiedzieć dla­
czego, ten skądinąd dobry aitysta  stwo­
rzył kreację pół-idjoty, zamiast starszego 
pana, żyjącego wspouioaeniami buinei

młodoć-'. r  ozatem zbyt przesadną szar­
ża ze strony tego artysty policzona oyła 
zda się na reakcję galerji. Oprawr de­
koracyjna art. mai. W ęgrzyna bardzo 
pomysłowa, starannie wvkonana i pięk­
na. (t. k.)

NADZWYCZ«,<NE wALNE ZGROMA­
DZENIE członków C?TSivracii -Naród 
w Stanisławov, ie. odbędzie s‘ę dnia 16- 
listopada, w sobotę, w 'oKalu TSL., przy 
ul. Trzeciego A4aja 1. 26. o godz, 17 30, 
z następującym porząakiem dziennym: 
1) Zagajenie, 2) Odczytanie os‘. M r . . o  
protokołu, 3) Sprawozdanie z czynności 
Zarządu, 4) Postanowienie o majątku 
Tow., 5) Sprawa rozwiązania T o w ,  6) 
Woine wnioski. — W  razie braku sta tu­
tem przewidzianej ilości członków Org 
War. następne Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Organizacji Narodowej, 
odbędzie się w  godzinę później, t.- j. 
o godz. 18.30.

Dr. Ferdynand Rydet, prezes. Dr. Jó­
zef Zieliński,., sekretarz.

TYSIĄCE DRZEWEK OWOCOWYCH 
PRZY DROGACH PUBLICZNYCH. W  
pow. stanisławowskim odbywało się dr 
statnio masowe obsadzanie dróg powia­
towych drzewkami czereśni i morwy, 
razem około 2 tysiące sztu-l:. Powiat sta . 
msławowski obsadził w ostatnich kilku 
latach drogi publiczne drzewami ow oco­
wymi w ilości około 20 tysięcy sztuk 
drzew owocowych. Gminy i giomady wy 
korzystały nieużytki dla zakładania sa­
dów owocowvt fl.

Kronika tarnopolska
Konferencja gospodarcza

Ag. W scnoa donosi:
Konferencja gospodarcza na temat 

potrzeb i postulatów Podola trwała wczo 
raj przez cały dzień w Województwie 
tarnopalskiem ood przewodnictwem Woj. 
Dziewałtowskiego Gintowia z udziałem 
posłów i senatorów. Wygłoszono siedem 
zasadniczych referatów. Stan 1 potrzeby 
gospodarcze rolnictwa przedstawił na­
czelnik inż. Juszczyk, o  akcji o d d łu ż ą  
niowej finansowo -  rolnej wygłcsn refe­
rat kierownik Biura mgr Lipowski, spra­
wy przemysłu omowił naczelnik dr. Ła- 
niewski, samorząd teSrytorJalny —  na­
czelnik żórawski, o akcji Funduszu P ra ­
cy dyr. inż. Krzywak, o spr^wacn drogo- . 
wych i budowlanych naczelnik inż. Bur. 
gielski, o sprawach opiek' społeczne;, i 
zdrowia publicznego naczelnik d.r. Ku­
jawski.

Postowie 1 senatorowie złożyli p. W o ­
jewodzie podziękowanie za otrzymanie 
wyczerpujących intormacyj i wyjaśn en 

co pozwoli członkom panam eniu  orjento 
wać się w sprawach i pot-zebach tere­
nowych.

Dia członków zjazdu gospodarczego 
odbyło się u Woj. Dziewanowskiego 
Gintowta śniadanie, n a  Którem oprócz 
przedstawicieli świata urzędowego., byli 
obecni posłowie i senatorowie

NOWY SENATOR Ż  W OJEW ÓDZTW A 
TARNOPOLSKIEGO

Na zapytanie Komisarza wyborcze­
go odpowiedział ks. .Walenty Puchała, 
burmistrz Trembowli, że przyjjniujej 
przypadający mu. jako kolejnemu zą- 
stępcy po p. Arturze Maruszewskim
m andat senatora z województwa tarno­
polskiego.

Jak wiadomo p. Arfur Maruszewski 
zrzekł się mandatu w związku z miano­
w a ł e m  go wojewodą poznańskim.

WYPADEK KOLŁJOWGi 
W  TARNOPOLU.

Tarnopol. Na stacji kolejowej w  Te­
resinie, pow. Borszczów wykoleiły się 

trzy wagony kolejowe ooriągu miesza­
nego, zdążającego z W ygnanki do Bar­
szczowa. W ypadku w ludziach nie bvło. 
W ypadek nastąpił wskutek wadliwego 
nastawienia zwrotnicy.

POŻAR W  PAŁACU.
Tarnopol. Onegdaj wybuchł pożar w  

folwarku spadkobierców' Aleksandra i 
Antoniego Gniewoszów w Potoku Zło­
tym. Ogień zniszczy* dach pałacu, kryty 
gontami oraz sufity i pedłogi. Szkoda 
wynosi około loo.OOO zł.

W jachowcach, pow. Zborów wy­
buchł w nocy pożar w zagrodzie Andrzej 
Majgrody. Wskutek silnego wiatru ogień 
przerzucił się na sąsiednie domostwa i 
s trawił 8 gospodarstw. Jak wykazały do­
chodzenia Majbrod rozmyślnie podnjlił 
swój dom. aby uzyska^ premię asekura­
cyjni-
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Ż Ł O T O ,  S h E B R O , Z E G A R K I
p o l e c a  t a n io

'WŁ.buszek Lwów, Akddamiekd 6
Naprawa n n r U w  i b iiu ta r jl .  — TV. 218-48

p a r a s o l e , p a r a s o l k i
P a r s s o e  e -fred o w e  i m ie rn ie z e , n a p ra w y , p » -  

k rv c ia  —  p o  e c i  je d y n a  K a ts l ic U . F i. m a
D A D A C A U * *  M A R jA  B E M O W A  

w r A I t A U U n  Lwów. W A Ł O W A  9
127J

J a t  nadeszły na  sezon je s ien n y  i zimowy

KAPELUSZE!F abryczny S k ł a d
kapeluszy o  l /£ £ łJ D  l w .?«

c z a p e k  n .  I t n i t L n  dl  H a Ti c k a 4

G U S T O W N Ą  B IE L IZ N Ę  k r a w a t y
po cenach  nisk ich  po leca  988

Mokrzycki, RotOWSkiegO 2 tli. 242.37

Ł K O N R A D  K A I M  i S Y N
Lwów, K epern ika  11.

F O R T E P I A N Y ,  P IA N IN A ,  G R A -  
M O F O N Y ,  PŁY T Y .

N A J W I Ę K S Z Y  W Y ~ ÓR.
M i

FUTRA NOWE
w s z e l k i e  p r z e r ó b k i  

SICHLEIł I w ów  r>1. H a l ick i  14 I d

d0 wszelkich 
pokoi i ^ e b l e

n a jk o rz y s tn ie j 
n a b y ć  m ożna

v Wytwórni mebli 
_  F r .  Z lE L Ir tS K IE G O

"'ów, Kołłątaja 5 (w podwórzu). Stała na 
składzie. Oryy. meble antyczne, • 1836

FUTRAB  m  lisy nowe,
wszelkie przeróbki wykonuje według najnow­
szych modeli. Ceny przy- p  _  aa ■ ■  ■ 
stepne, wykonanie mistrzów- V |1 D II T  II 

firma M A R J k N A  ^ H D H I H  
Lwów MAŁECKIEGO 9 234S3

sk ie

Radjowe przybory
po okazyjnych cenach

wysprzedaje f-ma

Jan BUJAK „i ą , ,.

ftUDYtJE RADJOWE
Ra dj ostać 'a  Lwowska

Czwartek, dnia 14 listopada 1935
6.30 Aud- poranna. 6.50 (Lw) Muzy­

ka z płyt. — W przerwie o godz. 7,20 
Aucf poranna. 7.50 (Lw) Program na 
dzień bież. 7.55 (Lw) Parę informacyj.
8.00 Aud. dla szkół 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 (Lw) Poranek szkomy,, l3.0u (I.w) 
Muzyka angielska na płytach. 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13,30 
(Lw) Muzyka lekka (płyty). 15.15 W ia­
domości o eksporcie polskim. 15.20 Gieł­
da. 15.30 Koncert

16.00 „U chorych dzieci" — tr. z Kii 
niki Uniwersytetu J. Piłsudskiego przept, 
Stary Doatór. 16.20 (Lw) Płyty. 16.45 
„Cała Polska śpiewa". 17.00 Odczyt
17.15 H. K. Schmid: Kwintet b-dur op. 
28, na instrumenty dęte. 17.50 „O książ­
ce dra Wacława Lipińskiego „Józef Pił­
sudski" — rozmowa z autorem.

18.00 Koncert. 18.30 (Lw) „Mody" — 
pogad. 18.40 (Lw) Informator turystycz­
ny. 18.45 (Lw) Zespól Nietoperza (płyty)
19.00 (Lw) „Kilka słów o plastyce" —  
wygł. prof. dr. L, Chwistek. 19.10 (Lw) 
Program na dzień nast. 19.20 (Lw) Kon­

cert reklam. 19.35 Wiadomości sportowe.
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 (Lw) 
„Aresztujemy piosenkę" wesoła audycja 
muzyczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Samoobrona przeciwgazowo-lot- 
nłcza" — pogad.

21.00 (Lw) Powsz. Teatr Wyobraźni 
nadaje premjerę słuchowiska p. t. „Obiad 
Brodzińskiego" — w oprać. T. Piniego.
21.35 „Nasze pieśni". 22.00 Koncert.
23.00 Wlad. meteor, dla komunik lotn.
23.05 Muzyka taneczna.

34 ZLS E K W I S
S  n a  6  o s ó b .  — N aj ta ńs zy  S k ł a d  
2  P o r c e  any K A Z I M I E R Z

L £ W I £ K I
19.00 Berlin. Koncert kompozytorski 

G. Schumanna.
20.50 Rzym. „Driada" — ope.a de 

Sabata.
21.20 Poste Parisien. „żołnierzyk 

z czekolady" — operetka O. Straussa.

u id e iz ły ODBIORNIKI
k n j o - e  i zagr_nlc*ne. N iskie ceny  

D ogodne sp łaty .

T E L E - R A D I O
M.  K U b b S Z Y N  i SKA,  L w ó w  

_  CHORAZCZrZNA 7 12 3 7

■ I  U W A G A  A D R E S :  I R K O

Radjostacja Krakowska
Czwartek, dnia 14 listopada 1935
6.30 Tr. z Warszawy. 6 50 Płyty. — 

W przerwie o godz. 7.20 tr. z W arsza­
wy. 7.50 Program na dzień bieżący. 7.55 
Parę informacyj. 8.C0 Tr. z Warszawy.
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Tr. 
i  W arszawy i Lwowa. 13.00 Giną Cigna 
i Mariano Stabile sp ewają... (płyty). 
13.25 Tr. z Warszawy.

13.30 Od tempa tanga do rytma rum- 
by (płyty). 15.15 Tr. z Warszawy. 16.20 
Współczesna muzyka tortepianov'a —

SKŁAD i PRACOWNIA

WYRdbóW n o ż o w n i c z y c h

F R .  K A  R A  S I A
Lwów, S a p i e h y  34  obok k in a  "Grażyna*

H98 P 0S fAD.\ na s^ ła  z'e
LATARNIE GROBOWE

D y r e k c j a

k ,  L w o w a
zaw iadam ia

że Nr. Nr. telefonów  Zakładów pr^y- 
ul. Zielonej L. 62 a to 201-74, 226-66

zostały zmienione na
f ? r .  3 9 9 - 5 0 .

Dotychczasowy telefon D y r e k t o r a  
Nr. 201-75 pozostał bez zmiany.

27606

Przypominamy
ż e  c o d z i e n n i e  

z a m a w ia ć  m o ż n a

„Kurjer Lwowski"
płyty. 16.45 T r  z Poznania i W arsza­
wy. 17.15 Tr. ze Lwowa i Warszawy. 
18.3u Cdczyt: „SowiecKa p rodukc ja .f i l - . 
mowa 1935 roku" wygł. dr. W. Dobro­
wolski. 18.40 Dokąd jechać w święto?.
18.45 Hot jazz (płyty;.

19.0C „W śród naszych- przyjacjół...‘‘ . 
19.10 Program na dzień nast 19 2C Kon­
cert reklam. i9.35 Lokalne- wiadomości 
sport. 19.40 Tr. z W arszawy i Lwowa.
20.45 Tr. z W arszawy i Lwowa. 21.35
21.35 Tr z Warszawy.

Plfl ZflRłftMi 1STUDEHT6W
Go t o w e  p o d u s z k i  52s

p o s z e w k i  
P R Z E ś C I£ " “ DŁil

W y k o n u j e  p o d  w t a s n e m  k ‘ e ^ o w n s c t w e m  0  PRiERóbKA KOŁDER * HAfERftCV

k o ł d r y  -  m a t e r a c e  g  s t t o g l
ora* B I E L I Z N Ę  POfiClELO W F ilja  G ródecka 81. — T el. 224-75.

^?^ostenia niehandlowe do 10 słów ===
^  ?t., dalsze wyrazy po 5 gr Dla =  
6°**uic. oracy do 15 słów 30 gr. dal- =  

wyrazy po  3 grosze.  Ogłoszenia  = =  
^u n ieck ie  po 10 ę-r słowo = =

» O a i a s z e n i a  d m c n e «

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 
50 »łów O głoizenia reklam owe war ód f 
drobnyon k o ittn ją  ze 1 mm. 1 łam. 30 gr 
O głoizenia drobne przyjmuje K antor 

ad godz. 9—19 bez przerwy.

i?
vv ILJ * uki>ce ----

°a io a ie n ia  do 10 słów  po 10 
groszy _  d a lsze  w y razy  po 6 g r . 
^ jo ie ek ie  10 gr

OBRAZY
ury e in a ln a , m a lr rz y  p o lsk ich  na  

1 SOctnych w a ru n k a c h  do nab y - 
' is w SA LO N IE OBRAZAW  we

P iłsu d rk ie ir"  11. rei.

For:eplony 
Pianina
pierwszo­

rzęd n e  nowe 
oraz okazyjne 

D ogodne  
warunki

St. NOWACKI
LWóW, PIŁSUDSKIEGO 17

24761

le j  i-uDryce zam ieszczam y 
4kloazenia do 10 słów i.j 30 
k‘°8zy _  dalaze w y razy  po 

kr., k u p ieck ie  po 10 gro9zy.

/ Ó iLT£pia n  
* eJw e i'h o fe ra*  

•k w y ile  dobry, 
. Rkoy, niebyw a-
»p0ka’ -®'g rzęd a  bar- 
sf® t a n  i o 
f^ e n ia re k i, 

K oper­
s k a '  26

r  NO W O CZESN A
W ytw ę.-n ia  f i r a n e k  i k z ?  

p.i3 W szelkich robo': ręcznych ,
lc^ ' vó\v J a g ie llo ń sk a  11 a.

157.7

M agazyn p ap ie ru  

SCHEX I STEN ZEL

S y k s tu sk a  2, te le f . 34-30 
^°leca k sięg i h an d lo w e różnych

Sternów. 10*

N ap raw ę zeg a rk ó w  
pod k ie ro w n ic tw em  
sz w a jc a rsk ie j s iły  
fach o w ej, u sk u te c z n ia

K.ęUTTER M A
iWJjnwułjjAHK

W YGOD NE M ESZTY ZIM O W E 
p łó c ien n e  p o lees  t  w y k o n u je  
w y tw ó rn ie  „ IB IS " . Lwów, H a ­
l ic k i  5 m ezan in . 716

łóżKA METALOWE 
WAZKI 

l - Z I M  
ThPCZAHY 

POLECA
m m i)

t f OŁKOWYSKI
Kopernika 5. -- r el. 295-97

JAK OGŁASZAĆ —
J O  W „K U R JE R Z P "

DĘBOWA 
sy p ia ln ia  Jednoosobow a do sp rz e ­
d an ia , Lwów, K o p e rn ik -  42 a, 
m, 7, 3— 5 popoł. .2.7543

wytwfrnty
forteeia^p v 
p ia n in  i f is  
h arm on ii

Szk*elsk
wo w.

te l, 2o7-2S 
K opno —  sp rzed aż  in s tru m e t 
tów i  owych t  używ anych , n a ­
p raw a, n a jem  po eeneeh  najn iż- 
szych.

Nąjlbpize
najtańsze
o b u w ie

M l

Lecą liście z drzewa... Pełen melancholji pejzaż jeEieńny.

poleca
n a js ta rs z a  f i rm a  kato lick i 

U T. SKRZYPEK 
Lwów, H a lick a  4, te l. 244-7< 
S p ec ja ln o ść : O h w ie  szko ln i

U B R A N IA  
robocze, - d l r  uczn /ów
szkół . te c h n ., m u n d u ry  
s tu d e n c k ie  p rz e p iso w e ,. 
P rz y sp . W ojsk ., h a :  e r-  
sk ie , k om binezony , w ia ­

tró w k i, n a j ta ń s z e  ź ró d ło  i w y­
tw ó rn ia  „P A L L IU M " Lwów 1 1. 
H e tm ań sk a  22, obok M uzeum

1136
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SPORT I W\CH. FIZ
ROZMAITOŚCI

Sport polski w Brazyljl. Z okazji rocz­
nicy założenia „Junaka" w Paranie od- 
oył się bieg uliczny na dystansie 3.500 
mir. W  biegu tyra drużyna „Junaka" 
zdobyła po raz czwarty pierwsze miej­
sce.

Następnie na własnem boisku piłka­
rze „Junaka" rozegrali mecz z drużyną 
„Briła.iii" z wynikiem remisowym 4:4.

Na wieczornych meczach koszykówki 
I siatkówki obecny był gubernator stanu 
R;ba.s.

Otwarcie nowego gmachu sportowego 
w Katowicach. W  poniedziałek sport 
śląski otrzymał nowy wspaniały dar, bę­
dący wynikiem zespolonych wysiłków ze

strony czynników państwowych i samo­
rządowych. Darem tym jest gmach miej­
scowego Ośrodka Wychowania Fizycz­
nego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Otwarcie i poświęcenie nowego gmach 
nasfąpifo w obecności W ojewody ślą­
skiego dr. M. Grażyńskiego oraz przed­
stawicieli władz państwowych, wojsko­
wych ł samorządowych.

Dwuletnia dyskwalifikacja, jak  się 
dowiadujemy zarząd Polskiego ZwiązKU 
Gier Sportowych podniósł dyskwalifika­
cję p. Nowaka, byłego przewodniczącego 
Wydziału Gier i Dyscypliny, do okresu 
2 łaf.

SZERMIERKA
Bilans naszych szermierzy. Szermie­

rze nasi rozpoczną wkrótce sezon mię­
dzynarodowy. W  dniach 7 i 8 grudnia

rozegrają oni mecz z Węgrami, a w ty­
dzień później z reprezentacją Niemiec..

W  związku z powyźszem podajemy 
bilans międzynarodowy dotychczasowych 
spotkań naszej reprezentacji.

Ogółem reprezentacja nasza starto­
wała w 19 międzynarodowych impre­
zach. Drużyna szablowa t r a ła  udział w 
3 igrzyskach olimpijskich: a) w Paryżu 
1924 r. drużyna nasza odpadła w elimi­
nacji po porażkach z Hoianoją i St. Zj., 
L) w Amsterdamie '928 r. szabliści nasi 
zajęli trzecie miejsce, wygrywając me- 
'z e  z Anglją, St. Zjednoczonei.ii, Belgją, 
Holandją i Niemcami, a przegrywając do 
Włocnów i Węgrów, c) w Los Angeles 
1932 r. nasza drużyna szablowa ponow­
nie zajęła trzecie miejsce, wygrywając 
mecze z Włochami i Węgrami.

Szermierze nasi startowali ponadto w

mistrzostwach Europy w latach: 1926, 
1927, 1929, i930 (czwarte miejsce
w szpadzie, trzecie w szabli). 1931, 193; 
(czwarte miejsce w szabli), 1934 — trze­
cie miejsce w szabli.

Z Czechosłowacją reprezentacja na­
sza rozegrała 7 meczów, przytem odnio­
sła 2 zwycięstwa, dwa remisy. Dwa r.ie 
cze rozegrała nasza reprezentacja z R1-1'  
munją, w tern — 1 wygrany i 1 przegra­
ny.

K o b i t a  reprezentacja floretowa bra­
ła udział w zawodach międzynarodowych 
mianowicie w roku ubiegłym w W arsza­
wie w mistrzostwach Europy. Florecistki 
nasze rozegrały wówczas 4 spotkania: 
z Niemkami, Angielkami, Włoszkami i 
Węgierkami, przegrywając wszystkie.

*

W te j  ru b ry c e  zam ieszczam y 
w sze lk ie  o g ło sz en ia  m ieszk an io  
w ep rzy  3 ra z a c h  do 10 słów  
2 r a z ,  B E Z P Ł A T N IE . D alsze 

w y razy  do 5 g r .

PO K Ó J
k u ch n ia , k o m fo rt n  s ta n o w i­
sku, b ezd z ie tn y m  do w y n a ję c ia  
T am że icartc ja . P o h u la n k a  12.

27523

M IESZK A N IE  
5-ciopokojow e z k u c h n ią  i n a ­
d a ją c e  się  n a  ic k a i b iu ro w y  do 
w y n a ję c ia  od l is to p .ia a  p rz y  ul 
Z im orow icza  1. 9. i i i  p. O glądać 
m o in a  od 11— 16 . 2760S

P IĘ Ć
pokoi z k o m fo rte m  do w y n a ję ­
c ia . W i-dom uSć u  dozorcy , —  
Lwów, u l. B ie low sk iego  5. O g lą ­
dać m o in a  od 11— 1 3 -te j.

27601

B e z p ła tn ie  zam ieszczam y  w  te] 
■•obryes o g ło sz en ia  o w olnych 
>oKo]ach 1 p o sz u k u jący ch  pokoi 
p rzy  3 ra z a c h  2 ra z y  do 10 słów  

d a lsze  w y razy  po 5 g r j s z j .

K U C H A RK A
szuka p ra c y  w dom u k a to lick im . 
L is ty  do K u r je r a  pod „ M a rja “ .

27605

W R O N O W SK A  9 
I I  p. m. 7 pokój do w y n a jęc ia . 
W ejśc ie  7. k la tk i. 276o5

PO K Ó J
k aw a le rak i u m eb low any , w ejśc ie  
z k la tk i  schodow ej. Lwów, F ra n ­
c isz k a ń sk a  10, od 3— 4 G ospo- 

yn i. 27595

PO K Ó J
um eb low any , osobne w ejśc ie , 
w yn a jm ę ty lk o  p an u , Lwów, ul. 
K ra s iń sk ic h  11. 27590

STU D EN T 
praw , s ie ro ta  a p e lu je  do P . T 
C zy te ln ik ó w  z g o rą c ą  p ro śb ą  c 
lekcje . L is ty  do K u r je r a —Lwów 
Z im orow icza  j.0. pod „F. —  H a r ­
ce rz"  27545

K RA W CZY N IE
b le l iź n ia rk i  po leca  K a to lic k ie  
S to w arzy sze n ie  K raw czy ń  im, 
św . Jó z e fa , Lwów, Sokoła 1 II r> 
n r . te i. 297-33 11122

4 M ŁODYCH 
panów  p o sz u k u je  od 1  g ru d n ia  
2 pokoi k o m fo rto w y ch , u m eb lo ­
w anych , osobne w e jśc ie  z ła z ie n ­
ką  i ca łk o w itam  u trz y m a n ie m . 
Z g ło szen ia  do K u r je ra  po d : 
„U rzęd n icy " . 27591

2 P O K O JE  
/. k u c h n ią  do wyn 'ę c ia ,  Lwów, 
F ra n c isz k a ń sk a  10. 27594

TRZY
p o k o je  k u ch n ia  k o m fo rto w e  do 
w y n a jęc ia , Lwów, M o d rze jew ­
sk ie j 5. 27599

3 P O K O JE
k u ch n ia  pełn y  k o m fo rt, p a r te i ,  
K ra s iń sk ie g o  22. W iadom ość l,a  
t  p ię trz e . 27536

6 PO K O I
k o m fo rt, ^ re m o n to w a n e , u l. Ba­
to re g o  32/IIL  bardzo  ta n io .

2"224

KORALN1CKA 6 
p s r t e r  o ficy n y  3 p o k o je  z kuc:, 
n ią  n a  lok a l lu b  m ieszk an ie , 

27668

DWA
p o k o js  k u c h n ia  p e łn o k o m fo rto w r 
I wów, S ie rp o w a 10. T e le f. 231-60 
214-80. 27659

2 P O K O JE  
k u ch n ia , p rzed p o k ó j, ła z ie n k a , 
b a la o n  do w y n a ję c ia  od 1  g r u ­
d n ia , Lwów, W y sp iań sk ieg o  40.

27574

W YPŁACALNY 
p o sz u k u je  2 pokoi um eb lo w a­
nych, n ie k rę p u ją c y c h , w szelk ie  
w ygody. O fe r ty  sk ła d a ć : K u r je r

w .n \  Z i n •■-.óv.-ifca 10, dir.
Jedyn  czego". 27592

MŁODA
zdo lna  p ie lę g n ia rk a  p o szu k u je  
p o sad y  do ch o ry ch  e w en tu a ln ie  
do dziecka. —  L is ty  do K u rje rif  
p o d : „D obrze p o le to n -"  27579

PAN N A
pc m a tu rz e  g im n a z ja ln e j  szuka 
ja k ie jk o lw ie k  p racy . Ł ask . zgł. 
pod „100“ K u r je r  Z im orow icza 
rO.

G A R SO N IERA  
um eblow ano  (T e c h n ik a )  4-poko- 
jo w s m iesz k an ie  w olne, Lwów, 
M ichała  4, F eczen ik . 27697

W Y N A JM Ę 
pok ó j u m eb low any , k la tk a , ła ­
z ienka, ew en t. w ik t, Lwów, M u­
ra rs k a  33, d rzw i 9. 27678

PO K Ó J
n ie k r jp u ją c y , 1 —2-osoDowy, — 
k o m fo rt, b a la o n , te le fo n , od ”a- 
raz , Lwów, L is to p a d a  17/11 na 
Isw o. 27580

A BSO LW EN T 
P o lite c h n ik i p o sz u k u je  s ło n ecz­
nego  p o k o ju  z o sobnem  w ejśc iem  
z u trz y m a n ie m  od 17-go. Z gło­
sz e n ia  pod „O d p o w ied z ia ln y  120“ 

27586

O B IC IA  M EB LO W E 
b r o k a t j ,  n a rz u tk i ,  k a p y  sto łow e 
W ank , p i j .  M u .ja c k l 6 1167

katolicka
W y tw ó rn ia  G orse­
tó w  „ K ra j  oprze-
m y si"  Lw ów , d o  

im ów  1 .  w y k o n u je  
wedle n a jn o w szy ch  

w zorów  g o rse ty  
n a p ie r śn ik i ,  o p ie ­
k i  p o o p e racy jn e  ! 

h ig je n ic z n e  so li­
d n ie  i  te n io  —  %n 

ra z  p rz y jm u je  r s p r a w c  i e rzaz t 
czen ls , *89

W te j  ru o ry c e  zam ieszczam y 
og ło szen ia  do 15 słów p rz y  3 
razach  2 ra z y  BEZPŁATN*""! — 
d a lsze  wy ra z y  po 5 g roszy .

POSZUKUJĘ
sit r e m a  ej d z ie w c z y n y  d e  w yzyst- 
k ie g e  z  g o to w a n ie m . Z g łe iz e a ia  
w a d m ia i i t r a c j l  p e d  „2  • • • b y * .

SŁUŻĄCA 
do w szy stk ieg o , u m ie ją c a  g o to ­
wać sa m o d zie ln ie , z b a rd zo  do- 
b rem l św ia d ec tw am i, p o trz e b n a  
do d w o jg a  osób. R obe l, Lwów, 
D w ern ick ieg o  11, I  p. godz. 2— 8.

27567

A PTE K A  
lw ow ska p o sz u k u ją  od 1  lu te  o 
1935 m a g is tra  (k a to lik a ) ,  z p ra k ­
ty k ą . D o k ład n e  o f e r ty ;  A d m in i- 
s t j a c ja  K u r j. L w ow skiego pod 

P o la k " . 27596

M IESZK A N IE
5 i S -pokojow e, k o m fo rto w e  do 
w y n a ję c ia , Lwów, M ączna 20.

27578

3 P O K O JE
k u ch n ia , p e łn y  k o m fo rt, c e n tr a l­
ne o g rzew an ie , I I  p. do w yna 
ję c ia  od 15 g ru d n ia , Lw ów , G ró- 
iecka 2 B. D ozorca  w skaże.

27584

5 PO K O I 
ku«hn!a k o m fo rt i  3 p o k o je  bez 
kuchni do w y n a ję c ia , Lwów, pi. 
A kadem icki 3. 27585

I r o s K u k .  p r a c i j

O głoszen ia  w  t e j  ru b ry c e  
zam ie izcz am y  po  80 g r .  od 15 
słów  —  d a lsz e  w y razy  po  8 g ro ­
sze.

O B U W IE  S PO R T O W E  
B e rg s to ig r ry "  z szyciem  skan- 

dyn aw sk iem  w  m odnych  kolo-j 
rach  o raz  w-szelkiagc ro d za ju  
obuw ie w y k o n u je  po n isk ich  

cen„ch

WŁ DZ I KI
L ^o w , Snopkow s1 'ł 83. 1927

M U Z Y K A
N O R W E S K A

K O N C E R T  R A D I O W Y
CZWAKTEK 14. Z i. O  G O D Z. 22.00

w y t w ó r n : a  t r y k o t a ż y

S y k s tu sk a  3, w y k o n u je  w szelk ie  
ro b o ty  t r y k o ta r s k i i .  791

P R Z E P IS U JE  
na  m aszy n ie  i p o w ie la  ta n io  i 
fachow o W ie rzb ick a , —  Lwów, 
P iłsu d sk ie g o  l i  a, I I  p.

1441

P O S Z U K U JĘ  
w sp ó łlo k a to rk i i P  k ó j  f ro n to w y  
słoneozny , c z y s ty  do w y i.a lęc ia , 
Lwów, K alec*a  14. O g lądać  m ię 
dzy 11 tą  a 4 -tą , I  p ię tro .

27570

PROCKO
frflf, Tirtjirsłi to fil. 21S-88 
aik! l| tjizikowskl i  tli. 274*80

RO B O TN IC E 
O B ZN A JO M IO N E Z W Y R O B E M , 
KREDY P O T R Z E B N E  ZARAZ 
ZG ŁO SZEN IA  „K U R JE R  LW O W ­
S K I" „K R ED A ". _________  27593

SŁUŻĄCA 
7 do b rem i św ia d ec tw am i do 
w szy stk ieg o  z sam o d zie ln em  g o ­
to w an iem , p o sz u k u je  p ra c y . — 
Ł ask aw e zg ło sz e n ia  K u r je r  pod 
,,H“. 27589

*" j t e ż f t e

Fortepiany
pianina awiate 
-.vych wytwórni 

na a k ła d z ie

Marecki
Lwów Bato­

rego 7, 1891

W te j  ru b ry c e  zam ieszczam y 
o g ło sz en ia  do 10  s łów  po 30 
groszy, —  d a lsz e  w y razy  po  5 

g r ,  k u p ie c k ie  po  10  g r.

OSOBA
z to w a rz y s tw a  p o sz u k u je  n a  k il­
ka g odzin  z a ję c ia  ja k o  se k re ta * -  
ka. le k to rk a , to w a rz y sz k a  lu b  do 

'c h o r e j  osoby. —  L is ty  K u r je r  
„S poko jna". 27588

PO K Ó J
U m eblow any, osobne w ejśc ie , — 
Lwów, R o m -iio w u z a  27, m . 3.

27564

W DOW A
p o sz u k u je  p ra c y . D o b ra  k u c h a r ­
ka, g o sp o d y n i, c h ę tn ie  w y jed z ie . 
L is ty  do K u r je ra  „ L in a “.

27600

P R ZY B O R Y  SZK O LN E  
to rb y , te k i ,  z e sz y ty , c y rk le , k re d ­
k i n a j t a n ie j  u  A . Ja m lń a k ie g o , 
Lw ów , S z a jn o c h y  2. 417a

N A PRA W Y  
zegarków , zeg aró w  l b iż u te r j i  

wykonuje te lid a ie . Ku* 
pują złeto i s r e b r o  A lb in  
MUTKA — Lwów, piec 
B e r n a r d y ń s k i  1. 3 

z ab u d o w a n ia  OO. B e rn a rd y n ó w
672

RYD ZE
K iszona  b eczu łk a  5. 
kg. 7 zł. m ary n o w a 
n e  9.—  g rz y b y  -u- 
szone, ła d n e  1  kg. 

9.—  b ry n d z a  p ra w ­
dziw a ow cza b eczu łk a  5 kg. 7. 
—  p o w id ła  śliw kow e Sm ażone z 
cu k rem  b eczu łk a  5 kg. 8 zł. 
w y sy ła  f ra n c o  z a  pob r. poczt. 
P in k a a  S tu m m e r, K osów  k. K oło- 
m y j l  27480

P O K O JO W E  K LO ZETY  
po leca  F R . C H L a D EK  —  akłau 
tow . łe la z n y c h , Lw ów , R y n e k  45

P R Z Y JM U JĘ  
w szelk ie  ro b o ty  w chodzące w  za­
k re s  au k ien  d - o sk ich  po cenach 
u m iark o w an y ch . R ów nież  p r z y j ­
m u ję  n a  t rz y -m ls iię c z n y  k u rs  
k ro ju  i sz y c ia  su k ien  d am sk ich , 
o raz  b le l iż n ia rs tw a , M a rja  P i­
sa rs k a , Lw ów , S ta sz ic a  8, I I  p.

1329

O G Ł O SZ E N I/
W  „K U R JE R Z E "

SĄ S K U T E C Z N E  1 T A N IE

syłam y
aiskie

Koszykami®
„Ł O Z A*.
Zyblikiewi- 

cza  45 P e le c *  
oajnewsze ko* 
sze na kwiaty 
w yplata *!•' 
IZIP I trzcino- 

jw e, kosze p « ' 
Hróżue.poji*' 

[damy wielki 
'w yber tow*‘ 
rów ko.z)" 

karskich 
przyjmujenJr

[naprawy, N» 
[żądanie za­
mówienia wy* 

na prowincją. — Ce*7 
— tow ar lolidoy. 2750*

W Y TW Ó R N IA  B IE LIZN Y  
i h a f tó w  „D A N U TA ", M. R u d n ic ­
k ie j, Lw ów , S o b iesk iego  4. P rz y j­
m u ją  szycie  b ie liz n y  d am sk ie j' 
m ęsk ie j i p o śc ie lo w e j. K om pletn* 
w yp raw y  ś lu b n s . 1 2 ?;

SALO N  MÓD 
„ S ta n is ła w a "  Lw ów  u l. B olm ó* 
3. P o leca  k a p e lu sz e  d am sk ie  oj 
ra z  p rz y jm u ję  w szelk ie  p r z e ró b  
ki po n a jn iż sz y c h  cen ach .

£700*

Humor zagraniczny

— Panifc starszy, ten kurczak to same kości I skóra!
— A cóżby pan chciał — może jeszcze i p iórkal

R e k la m y  w te k śc ie :
N a  1-e j s tro n ie  ■, » » ,  ,  ,  z ł . 1.50
C a ła  1-sza i t r o n a  > t t s s l » 1.200.—  
N a 2-g ie j i 3 -c le j s tro n ie  > » • »  0.80
C ała  2-ga lu b  8-c ia  s t ro n a  > i  » w 800.—
N a  dalszy ch  s tro n a c h  te k s tu  e s s  ■ 0.70
C a ła  r t r o n a  .  i  .  .  ,  Hf, ,  K 600.—

CENNIK OGŁCSZEN
j R óżne re k la m y :

K o m u n ik a ty  i a r ty k u ły  rek lam o w e ,  z ł. 1.—  
N a  s t ro n ie  k ro n ik a rs k ie j  « » > > «  0.80 
W  d o d a tk u  li te ra c k o -n a u k o w y m  > t  »  1-— 
N e k ro lo g i do 200 m m . » » » » » »  0.50 
N e k ro lo g i do 300 m m . « > « • » »  0-50 
N ek ro lo g i pow yżej 300 m m . » » « w i . —

O g ło sz en ia  d ro b r.e ;
O g ło szen ie  za  te k s te m  za  m m . t .zł. 0.80 
N a oat. s t r o n ie  i w śró d  d ro b . (6 ła m .)  „  0.30 
O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o » .  „  0.10
M a try m o n ja ln e  0.20
D la p o sz u k u jący ch  p r s c y  za  słow o . „  0.03 
D ro b n e  ogłosz . p rz y jm u je  się ty lk o  za  go tów kę

P o d s ta —ą  o b liczen ia  j e s t  1 m m . w 1 ła m ie . P od w y żk a  cen  o g łoszeń  m oże n a s tą p ić  w k ażdym  czasie  i o b o w iązu je  ta k ż e  te  og ło szen ia , k tó re  
z o s ta ły  zam ów ione p o p rzed n io , a  n ie  b y ły  zgó ry  zap łaco n e . —  Z a z a s trz e ż e n ie  m ie jsc a  d o lic z a  się  25 p ro c . — Za u k ład  ta b e la ry c z n y  do li- 
e i a  a ię  50 p ro c . O g ło sz en ia  v  n u m e ra c h  św ią  tecznych  i n ied z ie ln y c h  k o sz tu ją  o 20 p ro c . d ro że j.

U W A G I:

O m yłk i, k tó re  zasad n iczo  n ie  z m ie n ia ją  t r e ś cl 
o g ło szen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do żąóvi:j>a zw ro­
tu  g o tó w k i, a n i te ż  n ie  o b o w iązu ją  A d m in is tra ­
c j i  do b e z p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  a ro n s u .  R o m l 
n ik a tó w  b e z p ła tn y c h  n ie  u m ieszcza  się . Znii®'< 
n ie  u d z ie la  się . R e k la m a cje  m iejscow e uw zględ­
n ia  się  do d n i 3-ch. zam ie jsco w e do d n i 8-mi1* 
od d a ty  u k azan ia  s ię  o g łoszen ia . Za e g z e r t 
p la rz e  dow odow e liczy  się  15 g r. O głoszeń^  
do n u m e ru  b ież . p rz y jm u je  s ię  do godz. 16 -ei’

W ydawca: Mgr. D. Maciejko, Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów, Mochnackiego 4 Ł OdDow. red Stanisław Starzewski-


